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Przedpłata na „Gaz. Nar.w wynosi;
we Lwowie na p row incji aa yranicĄ

mi< ęeznie 1 zł. 50 et. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 et. 6 zł. 7 zł. 50 et.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

Prenumeratorowie m i e j s e o w i skład i . o y 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administracji Gaz. 
Nar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H. Altenberga (dawniej P. H. Richtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty­
godnik humoryt' pezny SZCZUTEK za dopłatą : mie­
sięcznie 36 ct., kwartalnie 1 zł.

Doniesienia. prywatna , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prj watnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncjrtt.i, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych irzedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 60 
oeutów od wiersza.

Numer kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincji o godzinie 7  wieczorem.
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kes Wollzeile 6 — Sehallek Wolizeile 11 i J. Dani 
berg, I. Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Steinei 
w Frankfurcie: n. M. Haassenstein & Yogler i G. L 
Daube & Comp.; w Warszawie: Reiehman & Prendler 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 ct. — Nadesłane z.& wiersz lub jego miejsce 30 ct
— Głosy publiczności za wiersz lub jego miejsce 60 t

— Prywatna koreipoudenoya 8 ct. od wyrazu. — 
Karty karetpoadanoyjne dla drobnych ogłoszeń 80 t
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o tw arte  od godz. 8 ran o  do 7 w ieozorem  bez p rzerw y.

Bocli Mowy i iM i i s t io .
Lwów d. 16. w rześnia.

Rnoh ludow y, nada jący  znam ię 
w łaśoiwe życiu publicznem u w n a ­
szym  k ra ju  w dobie obecnej, s łu szn ie  
pobudza do zastanaw ian ia  się nad  j e ­
go właściw ośoiaini i k ierunkam i . h- 
żdego, k to  ty ’ko in te re su je  się sp ra ­
w am i krajow er i. Nio też  dziw nego, 
że i duchow ieństw o uczuło się spowo- 
dow anem  na ten  p rzedm io t zwróoió 
p iln ą  uwagę.

R uskie duchow ieństw o nasze uw a­
żało się do n iedaw na za wyłącznego 
n iem al opiekuna i przew odnika ludu  
w życiu obyw atelskiem  i za jedynego 
„praw dziw ego11 re p rezen tan ta  ludu  na 
zew nątrz . W yniki przeprow adzanych  
w nowszyoh czasach w yborów  rozm a­
itych , po w inne były  przekonać jed n ak  
k ler ruski, i e  n ieoględnę nadużyw a­
nie swej pow agi i swego w pływ u w po 
śród ludu  dla popierania różnych s tro n ­
n ic tw  politycznych, k tó rych  program y 
w ogólności mało w sobie zaw ierają  
rzeczy , praw dziw ie zajm ujących dla 
rusk iego  chłopa, siln ie  zachw iało jego 
w pływ em  na lud . Doszło naw et d< 
tego, że dziś każdy, k to  z jakiegokol- 
w iekbądź stanow iska zasadniczego w y ­
chodząc, w yraża się w obec włościan 
rusk ich  w sposób n ieprzychylny  o jeg o  
duszpasterzach , m oże zaw sze liczyć na 
uw ażny posłuch

D opiero w  najnow szych  czasach 
św iatlejsi przew odnicy  kato lickiego 
k leru  rusk iego  dbali o in te resa  i po­
w agę cerkw i i głębiej w nikający  w 
stosunki społeczne k ra ju , spostrzegli, 
ja k  n iekorzystne następstw a d la sa- 
m egoż duchow ieństw a pociąga za so­
bą pospolitow anie się jego w in try ­
gach  i w iohrzeniaoh w ielkiej polityki 
m ałostkow ych p arty j. K rą d z  kardynał, 
.Sembratowioz m iał odw agę pibrw szy 
w ystąp ić stanowozo w oficyalnyoh 
ak tach  przeoiw ko w daw aniu  się ka­
to lickiego k leru  rusk iego  w p o lity ­
kę, n iezgodną z jeg o  charak terem  k a ­
to lickim  i rusk im . Obaj biskupi ru- 
soy, przem yski i stanisław ow ski po­
p a rli szozerze dążność ks. m etropolity  
ku  tem u, ażeby w yzw olić duchow ień­
stw o ru sk ie  z pod tero ryzm u  polityk i 
p a r ty jn e j, rozzuchw alonej do tego  sto­
pn ia , iż przew ódzoy owych p arty j nie 
wal ali się n ieraz  publicznie w yrażać 
p rzekonanie, że duchow ieństw o powin­
no więcej ulegać ich samozwańczej nieo­
mylności w kwestyach „rusko" czy russ- 
kou-narodowej polityki, niż przełożonej 
władzy duchownej! Pew ne odłam y k le ­
ru , zbuntow ane długoletn im  bezładem  
w konsysto rzach  i niekarnośoią, za­
m ienioną niem al w system , łączyły  
się i  łąozą chę tn ie  ze stronnictw am i, 
k tó re  w ypow iadają w ojnę o tw artą  ep i­
skopatow i — za nio innego, ja k  za to

ty lko, iż praguio  zwróoió ru sk ie  du­
chow ieństw o kato liok ie na  drogę, od­
pow iadającą jeg o  w łaśoiw em u oharak- 
terow i. I  n ie  de.wniej, ja k  p rzed  ty ­
godniem  na zjeźazie T ow arzystw a Mi­
chała Kaozkowskiego, odbytym  w S ta­
nisław ow ie, przy licznym udziale ducho • 
wieństwa parafialnego ruskiego, pośre­
dnio i bezpośrednio uderzano  z całą 
bezw zględnością n a  ep iskopat rusk i 
w ogólności, a w szczególnośoi na ks. 
k a rd y n a ła  Sem bratow ioza za to, że 
nie ohoe on za m istrzów  i przew odni 
ków swoich uznaw ać tak ich  pow ag po 
lityoznych ja k  m łody adw okat kołom yj- 
ski dr. D udykiew ioz, red ak to r Marków, 
eksposłow ie dr. Iw an D obrjański, dr. 
Korol z Żółkw i itp . przew ódzcy slaro- 
rusk iej party i.

Podróże ag itacy jn e  posła Romań- 
ozuka rów nież gorąco p rzez pew ną 
część duchow ieństw a rusk iego  popie­
ranego, n ie  są tak że  niczem  innem , 
ja k  kam panią przeoiw ko m etropolioie- 
kardynałow i Sem bratow iozow i — kam ­
pan ią  m ściw ą i zaw istną — za to, że 
ksiądz Sem bratow ioz n ie  chce chodzić 
k rę tem i drogam i jego  „pryncypial- 
nośoi".

Dośó liczny  udział duchow ieństw a 
rusk iego  w odbytym  w lipou br. w ie­
cu kato lick im  we Lwowie św iadczy 
jednak , że w yłam uje się ono powoli 
z pod teroryzm u opanow ujących je  
dotychczas s tro n n ic tw  politycznych. 
N ieszczęsna polityka ty ch  stronn ictw , 
ich w alki i kom eraże, m ogły zw ichnąć 
zupełnie w pływ  i pow agę k lern  w 
oozaoh lndn, z n iew ątp liw ą szkodą 
m oralną dla tegoż ludu, dla cerkw i i 
d la k ra ju . O sta tn i w ięc czas, ażeby 
położyć koniec owem u teroryzow aniu  
cerkw i rusk ie j w Galioyi p rzez  partye  
■moskalofilów i so lidarn ie  z n im i id ą ­
cych w działaniu, a ty lko  co do spraw  
osobistyoh n iezgodny oh z n im i naro­
dowców.

Sooyalistyozny ruch  (radykalny, 
o tw arcie i stanowozo skierow any p rz e ­
oiwko „popom" pow inien być prze 
s tro g ą  d la ty ch  księży  rusk ich , k tó rzy  
nie ohoą zapom nieć o tradyoyaoh Ja - 
ohimowiozów, K uziem skioh i Naumo- 
wiozów.

Ale i  k ler łacińsk i zaczyna ruszać 
się pod w pływ em  w rogiej kościołowi 
i istn ie jącem u porządkow i społeczne­
m u agitaoyi s tro n n ic tw a t. z. „ludo­
w ego".

P ierw szy p rzy k ład  ockn ien ia  się 
z w ygodnej obojętności na  spraw y 
„św ieckie11 — obojętności, która szko­
dzi także w dalszem następstwie i naj­
istotniejszym interesom kościoła, dało 
rz . k. duchow ieństw o parafialne rz. k . 
dyeoezyi przem yskiej. Za jeg o  w zo­
rem  poszedł tak że  k ler dw n inn; i h 
dyeoezy j: krakow skiej i tarnow skiej.

W ynikiem  tych  n arad  zbiorow ych 
nad  obecnym i stosunkam i społecznym i 
k ra ju  w łączności z in teresam i i z a ­
daniam i kościoła, są uchw ały  zasad n i­

cze, streszozająoe cię w tem , 2 dusz­
pasterzow i n ie w olno dziś czuć się ty lko 
u r z ę d n i k i e m  w s u t a n n i e ,  obo­
ję tn y m  n a  to  w szystko, co się dzieje 
poza m uram i kościoła i jeg o  kancela- 
ry i  parafialnej, że duohow ieństw o po­
w inno brać czynny udzia ł w  trudeoh 
obyw atelskich i w  żyoiu publioznem , 
jeże li nie ohoe u trac ić  ozuoia ze spo­
łeczeństw em  i tym  sposobem  samo • 
chcąo osłabić w pływ u kościoła na  um y­
sły mas ludow ych.

Nie m am y jeszcze w iadom ości o 
podobnym  zjeździe  w archidyeoezyi 
m etropolitalnej lw ow skiej. Bezw ątpie- 
n ia a to li i ten  zastęp  kap łańsk i, za j­
m ujący  tak  bardzo  ku  szym atyokiem u 
W schodowi w ysun ię tą  s traż  p rzedn ią  
kato lick iej oywilizaoyi — ru szy  się 
do działan ia żyw szego przeoiw ko ra­
dykalnym  w ichrzycielom .

D uchow ieństw o kato lick ie  oałego 
k ra ju , b e z  r ó ż n i c y  o b r z ą d k u  
pow inno w ty ch  czasach niespokojnych 
z apostolską żarliw ością i so lidarnie 
stanąć w obronie przeciw  propagato ­
rom  now ego porządku, czyli raczej a- 
narohicznego bez ładu  społecznego cięż­
ko poniew ieranych  ideałów  w iary , ła ­
du społecznego, i św iętych  dla serc 
n iezepsntyoh tradycy j.

Sprawa kredytu.
Lwów d. 16. w rześnia. 

Ż yjem y w śród k ry z is  ro lniczej, k tó ­
ra  nas gn iecie , p rzeraża  sw ą roz leg ło ­
ścią i gorszą jeszcze — m oże n a jb liż ­
szą ju ż  -  przy izłością g rozić  się zda­
je . N arady ro ln ik ó w ,. ank ie ty , a prze- 
dew szystkiem  apel do p aństw a o u lgę 
ciężarów , o pro tekoyę celną i ta ry fo ­
wą, o subw eneye — oto środki do 'a l­
k i z ta  biedą, ja k ie  w idzim y z dx>ia nu 
dzień zHstosowywane O k r a ju  naszym , 
ozy w innych  prowinoyaoh — propo­
now ane w sjjm aoh  i R adzie państw a, 
z energ ią  w iększą lub  m niejszą, ew en­
tu a ln ie  w yrzekaniem  na niem oc rzą  
dów lub niechęć naw et ku niesieniu 
nam  pomocy.

Ale n ieskuteczność tych  środków  i 
naw oływ ań, w zględnie pow olne tem po 
postępu  ku  lepszem u, ja k i z n ich  w i­
n ien  w ypływ ać, — naprow adza nas 
także i na  re f le k s je , ozy w śród 
nich zb y t w ielkiej n ie  g ra  ro li ufność 
do po tęg i państw a i ozy n ie  szkodzi 
spraw ie zaniedbanie w łasnego dzia ła­
nia. bez k tórego  i najsiln ie jsza  pań­
stw ow a protekoya bezsilną  będzie.

A te refleksye naw ołu ją  do s a m o ­
p o m o c y ,  reform y produkoyi, sk iero ­
w ania je j  na to ry  w łaściw sze, może 
n aw et now e — na po trzebę s tw o rze­
n ia i rozw inięcia p r o d u k t y w n i e j -  
s z y c h  k ierunków  pracy — a dalej 
do rozw ażan ia  w arunków , w śród k tó ­
rych  narzędzie  n iezbędne w tej pracy

— k a p i t a ł  — dotychozas w  części 
egzotyczny  jeszcze a r ty k u ł, p rzybyć 
nam  może na jła tw ie j n a jtan ie j i u-

fiłodnió n a tu ra ln e  zaroby  ziem i i siły 
udzkiej ku  w ydaniu  pożądanego o- 

wocu.
Ten o s ta tn i zw łaszcza problem , p o ­

mimo, że w róźnyoh chw ilach ekono­
m icznej h is to ry i naszego k ra ju  n ie je ­
dnokro tn ie  pom yślnie rozw iązyw any
— iz iś  zd a je  mi się n ie dośó na p ie r­
w sze p lany  ag rarnego  w y sun ię ty  p ro ­
gram u  i d latego spróbuję go poruszać 
tu ta j w  k ró tk ich  słow ach, zaznaczając 
z góry, iż będąc św iadom ym  trad n o - 
śoi i kom plikacyj przedm iotu , zad o ­
wolę się raczej rzuceniem  m yśli i 
wszczęciem  dyskusyi, z k tó re jb y  defi­
n ity w n e k o n k re tn e  p ro iek ty  m ogły w y­
n iknąć

N ajgłów niejszem  źródłem  k ap ita łu  
stojącego do dyspozycyi ziem ian na­
szych je s t  l i s t  z a s t a w n y  T o  w. 
k r e d .  g a l i  o.

W ydaje mi się zbyteoznem  podno 
sić tu ta j zasług i tej s tare j insty tuoy  , 
k tó rą  się tak  słuszn ie m ożem y po­
szczycić, tem  bardziej, żb różne za ­
chodnie k ra je  austryack ie  wysoko hi-

Soteoznie obciążone, pozbaw ione są 
otąd podobnej, na wzajem ności o p ar­

tej organizaoyi k redy tow ej.
Z calem uznaniem  dla sum ienności 

i obyw ateL ':ie j uczciwości k ierow nic­
tw a, k tó re nam  daje bezpieczne rę- 
kojm ie najp iękniejszego  ro swojo na 
przyszłość — n ie  m ożem y jed n ak  po -j 
w strzym ać się od paru  uw ag, k tóre 
nam  d y k tu je  w yjątkow a może d r a ż ­
l i w o  ś ó na  kw estye kredy tow e w tem  
tru d n em  dla ro lnictw a położeniu.

W porów naniu  z rozw ojem  pokre­
w nych in s ty tu cy j w ościennych k r a ­
jach  m am y w tej chw ili w rażenie 
pew nej s t a g n a c y i ,  k tó ra  ziem ia- 
ro m  naszym  coraz do tkliw iej daje się 
odczuwać.

Zarów no pod w zględem  kursu  g ie ł­
dowego, ja k  i wysokości oprocentow a­
n ia lis ty  zastaw ne nasze pozostały  w 
ty le  po za innem i w aloram i tej samej 
kategory i. L isty  4°/0 gal- T ow arzystw a 
k redy tow ego  n o tu ją  obecnie we W ie­
dniu  około 98 zł. za 100 zł,, Towarz. 
k redy tow e zaś w ypłaca za n ie swoim  
członkom  ty lko około 97 zł., gdyż m niej 
w ięcej 1 zł. kosztu je  sfinansow anie 
lis tu  zastaw nego. N atom iast lis ty  za­
staw ne w ęgierskiego Tow. kredy tow e­
go 31/*°/o n o tu ją  92 zł. Jeżeli porów ­
nam y rzeczyw iste  oprocentow anie j e ­
dnych  i d ru g ich  listów  z uw zględnie­
n iem  ku rsu  i am ortyzacyi, to  w ypa­
dnie, że ziem ia galicy jska  (przy  k u r ­
sie 98 zł.) p łaci około 4-08 zł. na  k u ­
pony, tudzież 51 ct. na am ortyzauyę, 
gdy  w ęgierska płaci 3-80 zł. na kupon 
i 55 ot. na am ortyzaoyę, obliczoną dla 
uproszczenia rachunku  w jednym  i 
d rug im  razie  na 7e%  rocznie. Razem 
płaci Galicya k 59% , W ęgry zaś p rzy  
tym  now ym  typ ie  listów  4 35%.

Poniew aż p rzy  poźyczu^eh w l i ­
stach  zastaw nych, dłużniL płaci ty lko  
ra tę  roczną, a kap ita ł je s t  niew ypo- 
w iedzialnym , przeto  różnica m iędzy 
w ysokością galicy jsk iej a w ęgierskiej 
ra ty  w ynosząca 24 ct. od luO zł., a 
procentow o rzecz biorąc 5 '23% od 
oałej ra ty , stanow i w rzeczyw istości 
różnicę obciążenia ziemi, choć na  hi- 
potecb pozornie te  same cyfry  nom i­
nalnego d ługu  są w pisane.

W obec tego, :ż porządek  p raw n y  
i ekonom iczny naszego k ra ju  nie je s t 
gorszym  od w ęgierskiego, zastanow ić 
to  nas m usi, iż pożyczki naszego To­
w arzystw a kredytow ego są droższe od 
w ęgierskich.

P atrząc  poza g ran ice  naszej m o­
narch ii, znajdujem y znów  inne fakty, 
k tó re  tu  do porów nania się nasuw ają.

W Prusiech w idzim y, że tam tejsze 
lan d sza fty  przeprow adziły  konw ersyę 
listów  na 3% *). a Tow arzystw o k re ­
dytow e K rólestw a Polskiego rozw aża 
w obecnej chw ili na seryo możność 
w ypuszczenia 3 72% listów  w słocie, 
po ku rsie  około 94 rub li za 100 rubli, 
co w obec w ysokiej stopy procentow ej 
w państw ie rosyjskiem , dobrze św iad­
czy o energ ii za rządu  tej in sty tu cy .. 
G órno-austryecki zak ład  hipoteczny  
(O beroster. L andeshypothekenansta lt *) 
i czeski bank hipoteczny: (Bohm. Hy- 
ho thekenbank) w ypuszczają ju ż  tak że  
3 7 ,%  L sty  — oto p rzykłady , k tó reby  
naśladow ać w a r to !...

A u nas g łucho  — tylko  an k ie ty  
i opusty  dla szkód elem entarnych  — 
i czarna m elancholia!

Czyźoy na praw dę ju ż  w yjścia nam  
b rak ło ?  Gdy przeglądniem y kurscetle  
różnych targów  pieniężnych, to spo­
strzegam y nie oez pew nego zdziw ie­
nia, iż np. w B erlinie lub F rankfu rcie  
gdzie no tow ane są stale lis ty  zasta 
w re  bu łgarsk ie  i serbskie, tam  listy  
najstarszego  tow arzystw a kredytow ego 
w A ustry i są tow arem  n ie z n a n y m ! 
Zapewne chyba w iną to  sprzedającego, 
iż tam  z tow arem  nie trafił, boć p rze­
cież tow ar niepośledni 1

Jak  wiadomo tym  podaw cą listów  
zastaw nych  ga licy jsk ich  n ie je s t  sa ­
mo tow arzystw o, ani też poszczególni 
jeg o  członkow ie, lecz au.stryacki Lan- 
derbank, z k tó rym  dotycząca um owa 
do końca 1897 r. obow iązuje. Dla w a­
lorów  serbsk ich  zn a laz ł się ta rg  tak  
rozległy , w łaśnie p rzy  pom ocy tegoż 
L anderbanku  (ze w spółudziałem  beri, 
„H andeisgesellschaf11), pom imo znacz­
nych trudnośoi, w ynikłych z bardzo

*) Kursa giełdy beri. 4 września 1896: 
3% pomorskie 9430
3% ślązkie 94 50
3 % zach. pruskie 94 90
3% wschód, pruskie 94'25
3%  saskie 94-40

*) Kurs giełdy wied. 2 września 1890: 
Oberost. Landeshypotheken Anstalt . 93'50 
Bohm. Hypothekenbank 93 75

( niepuakiuattie, ’Wypła(̂ kfi|ronTł.r\  _
| by  naw et na rów ni z pap ieram i te"mr
| stać nie m iały  i nasze lis ty  za s ta w n y  
s od początku  swego is tn ien ia  tak  skri 
p u la tn ie  w ypłacalne i na  solidarnej 

! poręce tak  w ielkiego obszaru  ziem i 
oparte  ?

Podobać się nam  położenie tak ie  
: n ie może w żaden  sposób. J e s t  w tem  
■ oczyw iście jak iś  b łąd  i om isya !

L is ty  naszego tow arzystw a są zbyt 
dobrym papierem, by m usiały  pod le­
gać takiem u zan iedban iu  ze s tro n y  
rynków  pieniężnych i zadow alać s-ę 
tak im  kursem  i tak iem i w idokam i na  
przyszłość, a sprawy to dla k ra ju  ca­
łego zb y t w ażne, byśm y je  obo ję tn ie  
tiak to w ać m ogli!

G dybyśm y bowiem ow ych 5 ‘23% 
różnicy obciążenia naszego w p o ró ­
w naniu  z W ęgram i p rzy  opłacie T o­
w arzystw a k redytow ego obliczy li na 
gotów kę, znaleźlibyśm y na 100 m ilio ­
nach zł. naszych listów  o k rąg łą  kw otę 
250,^00 zł. roczn ie na naszą n iek o ­
rzyść. W szczegółow ym  w ypadku  d o ­
tyczącym  p rzecię tnego  m ają tk u  z iem ­
skiego we w schodniej Gulicyi odpo­
w iadało by to  mniej więcej 35 centom  
dodatku io  opłacanych tam  podatków  
bezpośrednich  — a to p rzy  naszej 
zw łaszcza drażliw ości na tym  punkcie, 
dosyć w ym ow ne chyba!... W in te resie  
ziem ian naszych po trzebnem  m i się 
w ydaje wobec tego  podjęcie n a s tęp u ­
jących  kroków ;

1. Ilew izya akładu z L aenderban- 
kiem, ew entualn ie  w yszukan ie  i n n y c h  
i n s t y t u c y j ,  k tó reby  p rzy ję ły  k o rz y ­
stn ie jsze  dla nas w arunki. W szak s u ­
m a 100 m ilionów listów  kw alifikuje się 
naw et do u tw orzen ia  specyalnego sy n ­
d ykatu  w iększych banków , któreby się 
ich kursem  stale opiekow ały, e w en tu ­
alnie w n ied ługiej p rzyszłości konw er­
syę ich  mogły przeprow jułzie.

2. W prow adzenia notow ania na 
szych listów  zastaw nych  nu jed n e j z 
g iełd  niem ieckich np berlińskiej f ra n k ­
furckiej lub M onachijskiej ew entualn ie  
w B rukseli i Amsuerdamie, przezco 
n ie ty lko  u tw orzy łoby  się now e pole 
zbytu , ale tak że  u lży łoby  się rynkow i 
w iedeńskiem u, k tóry  po niedaw nych 
przejściach  tru d n o  uw ażać za n a jle ­
pszy. Na M onachium specyalnie z w ra ­
cam uw agę z powodu ogłoszonej kon- 
w ersyi przeszło m iliarda m arek  ba­
w arsk ich  państw ow ych pożyczek, w 
sku tek  czego je s t  u g ru n to w an a  n a ­
dzieja, iż kap italiści baw arscy  mocno 
poszukiw ać b ęd a w tlo ró w  austryack ich . 
Z resztą  p ro jek tow ana te raz  konw ersya 
p rusk ich  i n iem ieckich pożyczek za ­
pew ne po now ym  roku  w yw oła tak że  
p opy t na nasze w alory  w całych N iem ­
czech.

3. W zięcie pod rozw agę kwestyi 
stw orzen ia  ty p u  37a% listów , k tó reb y  
na razie  choćby w m ałych partyaoh  z 
korzyścią m ożna w ydaw ać.

Zajęciu się tą  spraw ą, sądzę nie
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Powieść z angielskiego

przez

M a r y  H u m p h r e y  W a r d .

(Dokończenie.)

A je j poj’ęoie o sooyalizm ie ! W szak 
bezw zględnie po tępiała je d n ą  klasę na 
korzyść d rug ie j, w szystk ie  zap a try w a­
n ia  R yszarda z góry  ju ż  n ie  m iały u 
n iej względów, bo pochodziły  od czło­
w ieka posiadającego m ajątek . A W har­
to n ?  Ten kug larz , k tó ry  p row adził ją  
po te j b łędnej drodze jed y n ie  dla do­
godzenia swej próżności 1

C hoć-żadne oko obecnie n ie spo- 
ozywało na  niej, zarum ien iła  się m o­
cno, w spom niaw szy tę  k ró tk ą  epokę w 
sw ojem  żyoiu. W szak była p iłk ą  w ręku  
Bzarlatana, on m ógł n ią  dobrow olnie 
ciskać, gdzie  m u się podobało 1

Do ozasu ty lko . J a k  m ogła n ieraz  
p rzed  Ryszardem , bądź to  z uporu, 
Dądż z p rzekonan ia  w ystaw iać zalety  
tam tego , ja k  m ogła zadaw ać m u ta k i 
ból i w  swej niegodziw ośoi cieszyć się 
z teg o ?  Z akry ła  tw arz  rękom a. Jak  się 
w stydziła , ach, ja k  się w stydziła  1

Oóż te raz  ? O I dlaczego noc w lokła 
się tak  pow olnie ? K iedyż usły szy  jeg o  
k rok i, k iedyż dosięgnie jeg o  ucha 
p rośba je j o przebaczenie ?

* **
  Spodziew am  się, że n ie przycho­

dzę za późno. Z egary  u państw a p o ­
dobno spieszą. W ezw ała m nie pani 
przecież na jed en astą  ?

Z w yciągn iętą  ręk ą  w szedł R yszard  
do pokoju.

E d y ta  w yszła nap rzeć5 ? niego. — 
M iała na  sobie czarną sukn ię by ła  b a r ­
dzo bladą, ale pod szy ją m iała k ilka

różow ych anem onów , k tó re  m ile odbi­
ja ły  od ciem nego otoczenia.

— Chciałabym  pana jeszcze  raz  
prosić o radę w spraw ie sprzedaży ak- 
oyj kolei żelaznej — zaczęła n iepe­
w nym  głosem . — Czy nie m ógłby m i 
pan polecić jak ieg o  pew nego domu 
bankow ego ?

On by ł w idocznie zdziw iony.
— D laczego n ie  ? — odpowiedział. 

— Jeśli pan i spraw y n ie  ohoe poru- 
c z jć  panu Frenchow i, m ogę pani pole- 
oio firm ę, k tó ra  zaw sze za ła tw iała  n a­
sze in teresa , lub  jeśli pan i pozwoli, 
m ógłbym  sam  to załatw ić. Zdeoydo- 
w ała się w ięc pan i osta teczn ie  na  tę  
sprzedaż ?

— T ak — odparła  m achinaln ie  — 
I... i zdaje mi się, że sam a m ogłabym  
to załatw ić... Czy nie by łby  pan  tak  
łaskaw ym  daó mi adres i p rzeczy tać  
to , co tam  napisałam ?

W skazała na  b iurko  i odwrócili, się 
do okna On p a trz y ł na  n ią  ooraz b a r­
dziej zdziw iony.

Potem  p rzy stąp ił do b iurka, od ło­
ż y ł kapelusz i rękaw iczk i i nachylił 

by  p rzeczy tać, o co go p ro s iła :
„W tym  pokoju  powiedziałeś mi 

p an  n iegdyś, żem  w yrządziła  panu 
w ielką krzyw dę. G rzesznicy m ogą u- 
zyskać przebaozenie, je ś li p roszą o to. 
P roszę m i dać znak jak iś, że wolno mi 
o n ie  prosić. Jeśli n ie, zak linam  pana, 
byś m nie na tychm iast opuścił i zapo­
m niał o m oje prośbie".

. U słyszała za sobą okrzyk , ale się 
n ie  odwróciła. W iedziała, że on prze 
szedł pokój, że ob jął ją ram ionam i, a 
głow a je j spoczęła na  jeg o  p iersi.

E dy to  1 — To było w szystko, co 
m ógł w ydobyć ze siebie i  to tak  ci­
chym , stłum ionym  głosem , że słowo to 
zaledw ie doszło je j ucha.

T ak trzy m ał ją  p rzez d ługą chw ilę. 
Ona p łakała  i w jeg o  oczach b łysnęły  
łzy, tw arz  je j tu liła  się do jeg o  gw ał 
tow nie b.jąoego serca.

N areszcie podniosła g łow ę tak , że 
m ógł spojrzeć je j w oczy.

— A w ięc to  m iałaś na  m yśli, p o d ­
czas g dy  ja  rozpaczałem , pasow ałem

się ze sobą. Ach, ukoohana m oja! w y ­
tłum acz mi to. — D rżąc ucałow ał ró ­
żane je j usta . Jeśli człow iek z u d rę ­
czenia i tęsk n o ty  w jed n e j chw ili zo­
stan ie  przen iesionym  do tak iej błogo­
ści, b rakn ie m u słów...

Tw arz spoczęła p rzy  tw arzy  i zno­
w u zapanow ało głębokie m ilczenie.

Nareszcie spo jrza ła  na  niego z u- 
śmieohem.

— Usiądź tu  — rzek ła , prow adząc 
go do krzesła. — Tu siedziałeś także 
owego ranka. S iadaj 1

Zdziw iony za ją ł m iejsce i zanim  
m ógł odgadnąć je j zam iary , ona leżała 
p rzed  nim  na kolanach.

— Chcę ci coś opow iedzieć, ozegom 
ci jeszcze n igdy  n ie  opow iadała — za­
częła w znosząc ku  n iem u oczy, zro­
szone jeszcze łzami- — M usisz w ysłu­
chać m ojej spowiedzi i naznaczyć mi 
pokutę. M usisz m nie w yłajaó, gdyż 
inaczej n ie  będę m iała do ciebie zau­
fania.

U śm iechnęła się p rzez łzy.
— E dyto! — zaw ołał boleśnie po­

ruszony  i s ta ra ł się j ą  podnieść z z ie­
m i — ja k  m ożesz przypuszczać, że ci 
pozw olę klęczeć p rzed  sobą I

— M usisz — odparła  niezm ięszana.
— Tu m oje m iejsce, ale j  3Śli ci to le ­
piej dogadza, usiądę tu  na  tym  pod­
nóżku. Ty o ty le  jes teś  w yższym  ode- 
m n ie !... J a  tu  leżę u tw oich stóp... to 
je s t  ten  sam  fo tel i n ie wolno oi się 
ruszyć — za karę  za słowo „nie w ol­
no" ucałow ała go serdecznie W rękę
— dopóki oi się ze w szystk iego  nie
w yspow iadam ... co do słowa 1

Zaczęła w ięc d ługą spowiedź od 
pierw szego dn ia  ich  poznania. Słowa 
je j częstokroć dotykały  go boleśnie, 
ale ona n ie  dała się tem  zmylić- Bez- 
li ośnie, aż do na jd robn ie jszych  szcze­
gółów  rozb iera ła  swój stosunek do n ie­
go i W hartona od pierw sze "drwili, 
w iarołom stw o sw e i lekkom yślność, z 
ja k ą  trak to w ała  narzeczonego, swoją 
sam olubną obojętność, praw ie pogardę 
dla jeg o  życia, jeg o  zajęć, jego  id ea ­
łów, spokojne w yrachow anie, z _akiem 
sie zan atrv w ała  n a  to  m ałżeństw o, w

którem  ty lko je j wola m iała m ieć zn a ­
czenie, ona ty lko  m iała  rządzić... a w 
w końcu pierw szy, praw dziw y ból, 
skazanie Hurda.

— To było moje pierw sze, p raw dzi­
we dośw iadczenie życiowe, ono uczy ­
niło m nie tw ardą i bezw zglęaną, ale 
była to próba ogniowa. O dtąd stałam  
się dopiero człow iekiem . Potem  p rzy ­
szedł dzień, w k tórym  rozsta liśm y się, 
rok  w lazarecie, pielęgnow anie chc 
rych, w ieczór na  terasie... M yślałam  o 
tobie, gdyż zaczęłam  żałow ać, a ozęste 
w idyw anie się z Hallinem  przyw odziło  
mi ciągle ciebie n a  pam ięć. P ragnęłam  
tak  gorąco, byś się ze m ną obchodził, 
ja k  gdyby pom iędzy nam i n ig d y  nic 
nie zaszło, bo sądziłam , że m nie to  
w ystarczy i uszczęśliw i 1 Ty n ie  chcia­
łeś tego, ty  n ie chciałeś zapom nieć... 
m usiałam  znieść zasłużoną k a r ę !

Ze śoiągm ętem i brw iam i i za łza- 
w iorem i oczyma spo jrza ła  w gó rę  na 
niego, ale łagodne jeg o  spo jrzen ie  o- 
degnało cnm urę z je j jasn eg o  czoła i 
prom ień najczystszego  szczęścia w ydo­
był się z w ilgotnych je j oczu.

— Gdym  owego w ieczora szła 
w zdłuż terasy  pod rękę z W hartonem  
i w m aw iałam  w siebie, że go kooham, 
obudziła się w e m nie m iłość k u  tobie! 
Czy to  n ie haniebna rzecz cenić dar 
dopiero w tedy, g dy  go nam  o d b io rą?  
W ydaje m i się to tak, ja k  z dzieokiem  
k tó re dopiero będzie grzeoznem , gdy 
się j e  ukarze...

Z d ługiem  w estchn ien iem  oparła 
głow ę o poręcz jeg o  krzesła. On d łu ­
żej tego znieść m e m ógł, pociągnął j ą  
do siebie i złożył nam ię tn y  pocałunek 
na czole je j  i u stach .

H allin  m nie jed en  zupe łn ie  ro ­
zum iał — szepnął z w estohnieniem  — 
on w iedział, że kochać oię będę do 
ostatn iego   ̂tchn ien ia . Z n im  jed n y m  
mogłem mówić o tem .

R ozpłakała się z radości, poczem 
w ysunęłą się z jeg c  objęć i położyła 
m u ręk ę  na  ram iem u.

— W ieczorem  przed  jeg o  skonem  
Dowiedziałam m u wszvstfcn...

Głęboko poruszony p o p a trzy ł je j w 
oczy.

— Gdyś go opuściła, on ju ż  nic 
nii, m ówił. Na k ró tko  przed śm iercią 
dał n r znak, ale słów m u zabrakło. 
Jeśliby  mi było m ożliw em  bardziej j e ­
szcze cię kochać, aniżeli kocham , to 
byłoby za to, że zgotow ałaś m u tę  o- 
s ta tn ią  pociechę.

W m ilczeniu  uścisnęła  jeg o  ręce. 
O bojgu się zdawało, jak g d y b y  duch 
H alLna unosił się nad  nim i w tei 
chw ili.

W krótce młodość, szczęście i m i­
łość upom niały  się o sw oje praw a. j

— Czy m yślisz, że ja  choć trochę 
pojm uję skąd przychodzę do tego, że 
siedz im j tu  tak  zgodnie obok siebie.! 
O powiedziałaś mi w iele z daw nych 
h is to ry j !... ale to, coby m nie dziś o 
w iele więcej zajęło, leży jeszcze  spo­
w ite  w m gle nierozśw ieconej — ode­
zw ał się p ierw szy  Ryszard. Gdym cię 
w idz ia ł o sta tn im  razem , stałaś koło 
b ram y z tąk im  w yrazem  tw arzy , k tó ­
ry  mi w yraźniej od słów pow iedział, 
że  na jlep ie j zrobię, jeśli n a  przyszłość 
ja k  najdale j będę s ię  trzy m ał od cie­
bie. W ytłum acz mi to  zjaw isko.

Podniosła głowę, a rozjaśn ione je j 
spojrzen ie  znow u się zasępiło.

| ■— Mówiłeś w tedy  o m ałżeń s tw ie ! —
odpow iedziała cichutko. — O m ałżeń- 

j stw ie w ogólności! w dodatku  tonem ...
! tonem  opiekuna, k tó ry  dodaje do tego  
j swe błogosław ieństw o. Czyż m ogłam  
j to  znieść tak  spokojnie ?

On roześm iał się. Radosne b rzm ie ­
n ie  ,iego głosu zabolało  ją  praw ie.

— Tak więc naw et nasze n ieliczne 
cnoty  spadaią napow rót na  naszą g ło ­
wę — rzek ł, tu ląc  ją  znow u do sie­
bie. — M usisz jed n ak  p rzyznać , że do­
brze  odegrałem  rolę? To w szystko  nie 
doprow adzi nas do celu. Chciałbym  
koniecznie w iedzieć, skąd oi p rzy sz ła  
m yśl napisan ia do m nie tego  listu  
w czoraj, po tak  niełaskaw em  zacho­
w aniu  się wobec m nie dn ia  poprze 
dn iego  ?

P o d p arła  rączką brodę, filu terny  
uśm iech zaigrał w kącikach je j ust.

P a trzy ł na  n ią zdziw iony
— W iedziałam , że spy tasz  m n i '

0 to — zaw ołała z rozbudzonem  nagle 
w zburzeniem . — Gdy oi to pow iem , 
w szystko znow u będzie straconem . 
Ach! gdyby  mi Dyl W iktor n ig d y  nic 
nie m ówił, gdybym  nie m iała żadne­
go uspraw iedliw ienia, żadnej pew ności
1 przyw ołała  by ła  ciebie n a  n iepew ne, 
wówczas byłoby to w spaniałom yślnie, 
po ch rześc ijań sk u ! Tak, m k się siało , 
będziesz m yślał, że ty lko  dlatego, iż 
m iałam  pewność...

S kruszona u k ry ła  ciem ną swą g łó ­
w kę na jeg o  piersi.

— A więc to  W iktor — pow tórzy ł 
— W iktor!... P rzed  dw iem a godzinam i 
w idziałem  go z m ego okna sad ząceg o  
z L itą  ręk a  w rękę nad  b rzeg iem  s tru ­
m ienia. Miałem iuż dla n ich  burę w 
pogotow iu. Teraz mogę je j zanieohać. 
S kończyła się ju ż  m oja ro la  m entora  
wobec Levena.

N am iętnie p rzycisnął j ą  do siebie.
— Czy m am  ci pow iedzieć — za­

p y ta ł cichym  głosem  — czy ci p o k a ­
zać, co dąc tu  nosiłem  na sercu?

W ydobył a k ieszeni su rd u ta  m ałą 
skórzaną teczkę. O tw orzył j ą  i E dy ta  
zobaczyła w łasny swoj p o rtre t i  k itk ę  
białego klem at s.

Spoglądała na  to  uszczęśliw iona, 
a jed n ak  poruszona boleśnie. Oba te  
p rzedm io ty  p rzypom inały  je j  w łasne 
zim ne, sam olubne m yśli, od k tó rych  
stałość jeg o  i w ierność odb ija ła  w ja -  
skraw szem  jeszcze św ietle. W yrzekła 
się ju ż  w szelkich  praw ... n aw e t praw a 
n ienaw idzen ia  sam ei siebie.

B ezbronnie, z dziecięco błagająoem i 
oczyma, w yciągnęła do niego rękę — 
była to  n ism a prośba o odpow iedź 
n a  d ługie je j  w yznanie. On zaledw ie 
dosłyszał cicho w yszeptalie słowo.

— P rzebaczyć? pow tórzył z ro z ­
rzew nieniem  — Czyż przebacza ozfo-

I w iek ręce, k tó ra  gc obdarza sw obodą. 
{głosowi, k tó ry  go pow ołuje do nowego 
; życia?... Obierz lepsze słowo, uko­

chana!

K O N I E C .
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stoi na  przeszkodzie okoliczność, iż w 
os ta tn ich  czasach podwyższoną zo­
stała  przez niemiecki bank  państw a 
stopa dyskon ta  o cały procent. F ak t 
ten  s tanow i w praw dzie dla wszelkich 
p ro jek tów  konw ersy jnych  opóźnienie, 
ze względu jednak , iż fachowcy uwa­
ża ją  to podrożenie gotów ki za przej 
ściowe, najdalej do nowego roku  mo 
gące się u trzym ać, a podobne p ro jek ty  
j a k  powyżej przytoczony, p rzy g o to ­
w yw ane być w inny  na  d łuższą metę, 
— nie uw ażam  chwilowego podw yż­
szenia  d y sk o n ta  za rzecz decydującą 
n a  przyszłość o samej sprawie.

Dr. Tlcnryh Wielowieyski.

Z bieżącej chwili.
Lw ów  d. 10 września.

O ciekawym  epizodzie z o b j a ż- 
d ź k i  hr.  B a d e n i e g o  donoszą No 
wej Pressie z G orycyi: „Z okazyi p o 
d r o ż y  h r .  B a d e n i e g o  p o  W y ­
b r z e ż u  przedstawiano przywódzcom 
stronnictw , aby m inistrow i prezyden 
towi w ręczali tylko tak ie  memoryały 
k tó re  ekonomicznego położenia kra ju  
dotyczą, jakoż  s tronn ic tw a  przysta ły  
n a  wręczanie takich jedyn ie  memo 
rya łów  w Gorycyi. Z rozmaitych n ie ­
w yjaśnionych dotąd  p rzyczyn  post,a 
nowili radykalno-narodow i Włosi (dą 
żący do oderw ania  się od Austryi) 
w ypracować pospołu z autonomistycz- 
nem  stronn ic tw em  włoskiem memo- 
ryał, którego ułożenie byłemu posłowi 
dr. Payerowi w Gorycyi poruczono 
on też miał go wręczyć m inistrów 
prezydentow i wraz z niektóremi u- 
s tnem i uw agam i m erytorycznem i. Otóż 
Payer, wręczając memoryał nie uwzglę 
dn ił umowy, że sprawy narodowościo 
w e nie m ają  być poruszane, i prze 
m owę swoją zakończył uw agą, źe pe­
tenci ubolewają nad  faworyzowaniem 
przez  rząd  przedew szystk iem  s tron ­
n ic tw a słowiańskiego na Wybrzeżu 
Hr. B adeni zażądał, aby mówca na 
tw ie rdzen ia  swoje podał fakta. Dr. 
P ayer  w spom niał więc, źe pew na szko­
ła  s łowieńska w gm in ie  włoskiej 300 
złr. zapomogi od rządu  otrzymała.

Minister p rezyden t  odparł, że szko­
ła  owa w  istocie o trzym ała 300 złr., 
ale  że to on dał te  p ieniądze ze swo 
je j  kieszeni dla u trzym an ia  spokoju 
Ubolewał dalej, że dar jego  bez in te­
resow ny w ten  sposób tłómaczą, i że 
byłoby lepiej, gdyby dr. P ayer oparł 
się był pokusie w yzyskiw ania  tego 
fak tu  do celów narodowościowych. — 
„Celem mojej podróży j e s t  poinform o­
wać się jed y n ie  co do spraw czysto 
ekonom icznych i zaradzić  n iedogodno­
ściom ekonomicznym. Takiemi jed n ak  
prowokacyam i celowi tem u nie zrobi 
się p rzy s łu g i .“ Poczem m in is te r  pre- 

. zy d en t  przerw ał rozmowę i wyszedł 
ze  sali.

D. 20 bm. może T r  y e s t , k tóry 
tak  szczerze p rzy jm ow ał hr. Badenie 
g o ,  s tać  się w idow nią z a b u r z e ń  
D zień  ten  je s t  rocznicą zaboru Rzymu 
p rzez  wojska W iktora Emanuela, i o 
ile mogą, święcą ten  dzień po swoje­
mu Włosi austryaccy, dążący do oder­
w ania  się od Austryi. Otóż na ten 
właśnie dzień  zarządził nowy biskup 
tryes teńsk i  ks. Sterck koronacyę obra­
zu  Matki Boskiej Bolesnej z procesyą 
po mieście. Z tego powodu, j a k  ju ż  
pokrótce wiemy, wniósł na  posiedzę 
n iu  Rady miejskiej raduy  Spadmi, ra ­
dykał (tj. należący do ir red en ty  wło 
skiej) rezolucyę:

„Zważywszy, że procesyą, z a rzą ­
dzona przez konsystorz na  dzień 2'- 
w rześnia, jako w rocznicę zajęcia Rzy 
mu, je s t  dem onstracyą, sprzeczną z u 
czueiami obyw ate ls tw a Tryestu, za 
ozem też poważne konflikty sp row a­
dzić może, wzywa się rząd, aby tej 
procesyi zabronił. W razie jednak, 
g d y b y  się procesyą odbyła, nie ma 
gm ina  w żaden sposób brać w niej u- 
dz ia łu .“ Komisarz rządow y Conrad o- 
świadczył, że koronacya obrazu Matki 
Boskiej Bolesnej j e s t  manifestaoyą czy 
sto religijną, Radzie gm innej zaś nie 
p rzys ługu je  żadna ingereneya w spra 
wach re ligijnych, zaczem przyjęcie t e ­
go wniosku nie miałoby prawnej pod­
stawy. Rezolucyę Spadin iego  jednak  
p rzy ję to  wśród głośnych oklasków ga- 
leryi. A j u ż  to szczyt zuchwałości m a­
sońskiej procesyą nabożną przezywać 
demonstracyą. Procesyą. jeżeli pogoda 
posłuży, odbędzie się i rzecz ciekawa, 
czy masoni tryes teńscy  odważą się na 
dem onstracyę.

I le je s t  p raw dy w doniesieniach, że 
zorganizow ano roz leg ły  z a m a c h  
b o m b o w y  n a  c a r a ,  k tó ry  miał być 
dokonany na ziemi angielskiej, eszcze 
nie wiemy. Pisma angielskie twierdzą, 
że to sp raw ka Irlandczyków , którzy 
jed n ak  żadnej wcale ansy  do cara nie 
m a ją ;  inni zapewniają, źe to sprawka 
czysto a n a rch is ty czn a ; a są i tacy, 
k tó rzy  policyi angielskiej pomysł ta ­
k iego zamachu przypisu ją .  W spisie 
posądzonych o ten  zamach nie w y s tę ­
p u ją  żadne nazwiska polskie.

K om unikat Poster Lloyda donosi, 
że  am basador rosy jsk i hr. K a p n i s t  
onegdaj z W iednia na  kilka tygodni 
za  urlopem  do B iarritz  wyjechał i źe 
on od rząd u  swego dotychczas żadnej 
l i e  o trzym ał w zm ian k i ,  iżby ew en­
tua ln ie  był pow ołany do objęcia p o ­
sady po ks. Łobanowie. W ambasadzie 
rosyjskiej we Wiedniu zaprzeczają  z re­
sztą, jak o b y  car wkrótce zamierzał obsa­
dzić opróżnione śmiercią Łobanow a 
miejsce, tudzież  iżby hr. K apnis t miał 
podczas pobytu  cara  w  Paryżu  także 
tam  bawić. Sądzą owszem, źe j a k  we 
Wrocławiu, tak  też  w Paryżu  roko­
w ania  dyplom atyczne  prowadzić b ę­
dzie p. Szyszkin.

Im  bardziej zbliża się przyjazd 
c a r a  d o  P a r y ż a ,  tern widoczniejszy 
niepokój objawia się w opinii francu ­
skiej. Ju ż  ją niepokoi ogłoszony p ro f

gram  tego  p o b y tu ; spodziew ano się 
obszerniejszego, świetniejszego. Spo­
dziewano się, że car sześć dni spędzi 
w stolicy Francyi, a zabawi tylko 
cztery. Mimo poprzednich zaprzeczeń 
ma być postanowione, źe carowa to ­
w arzyszyć będzie małżonkowi do Pa 
r y ż a ; otóż obawiają się, że w ostatniej 
<‘hwii zna jdz ie  się jak aś  wymówka, 
i carową nie przybędzie. Nawet m o­
narchiści francuscy  powściągają swoje 
uniesienie.

P rzeciwne gabinetow i teraźniejsze­
mu obozy radeby  naw et były, gdyby 
się coś nie udało w przy jęciu  cara, 
właściwego władcy Francyi. Podczas 
manew rów na bankiecie w Angouleme 
Faure wspominając, źe „potężny mo­
narcha odwidzi F rancyę“, podnosił po­
trzeby  jedności, zgody w narodzie  i 
armię nazwał ochroną, dumą i nadzie­
j ą  F rancyi i obok armii podnosił k re ­
dy t  Francyi. Widocznie Faure z n ie­
szczególną otuchą pogląda n a  p rzy ­
szłe przybycie Mikołaja II.

W p r a s i e  a n g i e l s k i e j  wszczę­
ła  się szalona agitacya p r z e c i w  
T u r c y  i i s u ł t a n o w i .  Żądają 
dzienniki różnych odcieni akeyi ener­
gicznej ze s trony  S a lisb u reg o ; Stan 
dard, k tóry  bywa czasami półurzędo- 
wym, wnosi naw et, aby Salisbury za­
proponował mocarstwom detronizacyę 
sułtana, osadzenie innego  na tronie, 
i aby mocarstwom przysługiw ało  p ra ­
wo vrto p rzy  m ianow aniu  wielkiego 
wezyra i m in is trów  tureckich. Glau- 
stone radzi publicznie, aby nadal nie 
trak tow ano  z sułtanem, tylko przemo­
cy używ ano a w ostatecznym  razie 
milcząco się zachowywano. Podobnie 
odzyw a się były m in is ter  Asqnith, ra ­
dykał. W iedeński Frdbllt. zowie te  po 
mysły aw anturn iczem i, a organ ros. 
m in is ters tw a spraw zagr. N ord  raz po 
raz zlewa głowę im petycznym  Angli­
kom, k tórzy  się wybuchami temi hum a 
n izm u tylko ośmieszają, wiadomo bo ­
wiem, że pod hum anizm em  angielskim 
w sprawach politycznych zawsze się 
ukryw a tylko najb ru ta ln ie jszy  egoizm 
i spekulantyzm  angielski. Że carowi 
k tóry  z Danii niezadługo w yjadzie do 
któlowej angielskiej, swojej babki, wy 
bryki te angie lsk ie  milemi być nie 
mogą, to rzecz jasna.

I iczorajszej Mi Armenii.
IV.

Z takiem i tedy  zasobami jedności 
społecznej i re ligijnej, z takiemi środ­
kami odporności narodowej wystąpili 
oni na arenę życia, n a  wygnanie, a 
po upadku państwow ym , zwłaszcza 
ostatniego ich państw a w XIV. wieku. 
Siły to, środki i warunki życia nie k a ­
żdemu narodowi dane w podobnej 
mierze — to prawda. Ale przez  to nie 
wyczerpało się zadanie życia. Był to 
niejako pancerz ochronny od zaguby, 
ale nie stanow ił treści życia, ani tego, 
co nazyw am y powołaniem, zadaniem, 
bez którego, j a k  życie pojedyńezego 
człowieka, tak  też i narodu  staje się 
jałowem, bezcelowem, a zw łaszcza n a ­
rodu bez by tu  politycznego, bo nie 
pozwala mu zająć odpowiedniego s ta ­
nowiska wśród zastępu  innych ludów, 
ubiegających się o wywalczenie i zdo­
bycie by tu  dla siebie.

Kiedy roku  1061. Alp Arstan, s u ł ­
tan  seldżucki zburzył Annikahak, s to­
licę Armenii Wielkiej (ku południowi 
Karsu, nad  Arpaczajem), pozostała z 
rozbitków część rycers tw a i szlacht,y 
ormiańskiej w zastępie 20.000 wo­
jowników pod wodzą książąt opuściła 
ojczyznę i p rzedarła  się ręką  zbro jną  
do Krymu, na Ruś (i do Polski.) Było 
to pierwsze wyehodztwo ku naszym  
zagrodom, po którem we trzy  wieki 
nastąpiło drugie, n iem al tak samo g r o ­
madne. Stało się to po upadku k ró ­
lestwa Cylioyi 1374 r. Najznaczniejsze 
wówczas rody, znając z tradycyi pra- 
ojców gościnność wolnej ziemi san n a  
okiej, pozostającej pod władzą ludów 
chrześcijańskich, a pokrew nych szcze- 
powo aryjskich , z u tęsknien iem  skie 
rowały tu  w zrok swój.

I oto zastępy  cało w yruszyły piel 
g rzym ką długą, nużącą pełuą  n iebez­
pieczeństw  i wrogów, tak że do samej 
niemal g ran icy  polskiej t rzeba było 
torować sobie drogę orężem. Ile przy- 
tem zmarniało nieziszczonych nadziei 
w dostaniu  się do kresów upragnionej 
wędrówki, ile kości bieliło się na  s te ­
pach krym skich, nogajskich  i u k ra iń ­
skich, ile pozostałych w domu rodzin 
w ypatrzy ło  i wypłakało oczy, napro 
żno w yczekując wieści od wędrowców 
i zachęty  do połączenia się razom na 
ziemi naszej,, — to Bogu ty lko w ia ­
domo. Ludzkie um ysły  zrachowały pó­
źniej do 40.000 ludzi, p rzybyłych  kil- 
iU p ie lgrzym kam i do nas.

J e s t  wiele sm utku  i t rag izm u  dzie- 
owego w tym  przymusow ym  pocho­

dzie kw ia tu  rycers tw a najstarszego  
narodu chrześcijańskiego od ognisk 
domowych w św iat d a le k i ; ale i wiele 
m ajesta tu  opatrznościowego w tern po­
selstwie zbrojnych p ielgrzym ów  od je  
dnej s trażn icy  chrześcijańskiej — Ar­
menii, do drugiej Polski, wiele może 
niejeden dostrzedz z tego profetyzmu 
dziejowego, k tó ry  po trzech następ  
nych wiekach tym  samym szlakiem 
lierw otnym  prowadzi myśl Sobieskie­

go odbudowania Armenii, a po pięciu 
wiekach składa znów nadzie ję analo- 

iczną w ręce drugiego męża krwi 
polskiej, k ierującego naw ą polityczną 
Wielkiego Mocarstwa. (P a t r z . memo­
rya ł kom ite tu  ormiańskiego w L ondy­
nie  do J. E. m in is tra  hr. Gołuchow- 
skiego).

A z tego wychodząc stanowiska 
widzi się wiele analogii w owych za ­
stępach z legionam i polskiem i Dąbrow­
skiego. Ten sam protest zb ro jny  wobec 
świata przeciw najazdowi, tro ch a  n a ­
w et z te j samej p ropagandy orężnej

praw  własnych, a jeszcze  bardziej 
walki za ideę nie n a  własnej a obcej 
ziemi, podobne naw et do pewnej m ia­
ry  w ysługiw anie  się Jakóba  Labanowi 
w nadziei uzyskania  rekom pensaty  
serdecznej.

Jedne  zastępy  orm iańskie przez 
trzy  la ta  służyły  książętom Rusi p rze­
ciw Połowcom, a Leon halicki z ich 
pomocą ugruntow ał władzę s w o ją ; in ­
ne późniejsze za pośrednictw em  Wi­
to lda ofiarowały usługę swoją Rzeczy­
pospolitej. Pod Grunw aldem  przyczy­
nili się niemało Ormianie do os ta te ­
cznego przełam ania zastępów Zakonu. 
A skoro ju ż  mowa o akcyi rycerskiej, 
to zaznaczamy, że i pod W arną nie 
mało ich poległo, a do w ypraw y  wie 
deńskiej mieli dostarczyć pięć tysięcy 
halabardnikó v. Dla tak rycerskiego 
an im uszu  mieli oni piękną tradycyę 
wcześniejszą, skoro pam iętać zechce­
my, że niety lko spółtowarzysze Beli- 
zaryusza Artabanes i J an  Arsacydo- 
wie ale i ów sławny wódz Ju s ty n ia n a  
pogromca Gotów i Włochów — wielki 
Narses — byli Ormianami.

Nie poprzestali  wszakże oni u nas 
na  samej posłudze rycerskiej. Zaraz 
od pierwszej chwili wstąp ien ia  ich na 
ziemię naszą wyraźnie i w ybitn ie  za­
rysow uje się dążność ich spożytkow a­
nia dla siebie i dla nas tego oryenta- 
liztnu, j a k i  posiadali w wysokim sto­
pniu, a w dwóch przew ażnie k ierun­
k a c h : po litycznym  i handlowym. Już  
Jagiełło i Witold posługiwali się nimi 
jako  informatorami lub wysłańcami i 
posłami w stosunkach dyplomatycz 
nych z Turcyą. Od tej pory w ciągu 
400 la t  do samego upadku  Rzeczypo­
spolitej — żadne prawie poselstwo 
z Polski do Turcy], Krymu, Persyi, 
Wołoszczyzny i w ogóle n a  wschód 
nie obywało się bez pomocy Ormian: 
oni to wyłącznie byli naszym i tłóma- 
czami, dragomanami, a często posłami, 
pełniąc takie funkeye zarówno tam 
na Wschodzie ja k  tu  na ziemiach Rze­
czypospolitej przy  ciągłych p rze ja ­
zdach i pobycie u nas wysłanników 
Krymu i Turcyi, a to zarówno w spra 
wach politycznych i wojskowy-h, j a k  
handlowych, u rządu centralnego, jak  
w g m in a c h , np. we Lwowie, gdzie 
m ag is tra t  miał oddzielnych dragoma­
nów dla spraw wschodnich.

Dyplomaoya polska na Wschodzie 
zawdzięcza Ormianom bardzo wiele. 
Ale nie mniej, a może więcej handel 
nasz ze Wschodem, handel, którego 
oni i ty lko oni byli twórcami i pio 
m eram i i oni g o Łteż prawie wyłącznie 
p rowadzili  n iety lko do upadku  Bizan- 
oyum, ale i potem, k iedy nam  drogę 
zamykali Turcy i Tatarzy.

Wszystkie więc następstw a tego 
handlu  tak  ekonom iczne j a k  k u l tu ra l ­
ne w części lwiej Ormianom przypisać 
należy, a więc zarówno wzmożenie się 
miast wschodniej połaci kraju, ogólny 
tamże dobrobyt, rozwój poszczegól­
nych gałęzi przem ysłu i ogólnej za 
możnGŚei, jako  też ów pierw iastek  
o ryenta lny, jak i  wsiąknął w życie n f - 
sze zew nętrzne i w ew nętrzne — nie 
bez w pływ u na dalszy rozwój pewnych 
cech narodowości — w stroju, m u z y ­
ce, pieśniach, obyczajowości, języku. Co 
prawda, wpływ ten ostatni, tj. pier 
wiastku oryenta lnego dzielić Oi mianie 
muszą z Tataram i i Turkam i i tychże 
bezpośrednim i stosunkam i z ry ce r­
stwem polskiem. Al > w niek tórych  po 
szczególnych wypadkach udział tu rań  
ski m usi być stanowczo wykluczony, 
j a k  np. w rozsadnictwie u nas sztuki 
bizantyńskiej.

Obok prac politycznych, handlo 
wych i przem ysłow ych me podobna 
im odmówić udziału a naw et iuieya 
tyw y w trudach wyłącznie idealnych 
— miłosierdzia ludzkiego i p ropagan­
dy chrześcijaństwa.

Nietylko prowadzili oni tryu ita-  
rzy  do w ykupu i wyzwolenia j e ń ­
ców z rąk  muzułm ańskich, ale i sami 
przywdziewali suknię trynitar.ską, tea 
t.yuiziu zaś wyłącznie wśród nich się 
rekrutow ał,  om byli jego  twórcami, 
biorąc na  się misyę apostolstwa na 
Wschodzie, w ozem — jak  w rycer­
stwie mieli również świetną za so­
bą tradycyę, jeśli pam iętać zechcemy, 
źe jeszcze w roku 12:4 hau tatarski 

w myśl przym ierza  z Armenią prze 
ciw Saraoenom -  p rzy ją ł  był chrze­
ścijaństwo z  rąk  biskupa ormiań 
skiego.

Trudno tu  się rozpisyw ać o udz ia ­
le i pracach na innych polach (zwła­
szcza tam  i wówczas gdzie wsiąkali 
coraz bardziej w społeczeństwo m iej­
scowe), począwszy od t.ego żywiołu 
trzeźwości i praktyczności, jak ą  w no­
szą z sobą w życie społeczne, a skoń- 
izywszy na idealizmie płodnym a pod­
niosłym w literaturze.

fai-y Zimorowicze, Szymoimwioze, 
Mmasowicze, Piramowicz**, l>n rączo wie, 
Nikorowicże, Zaoharjssiewicźe i tylu 
innych będących chlubą l i te ra tu ry  i 
sztuki naszej, nie snuli ju ż  w praw ­
dzie pasma swych idei i prac z ducha 
ormiańskiego, ale wysnuli ją  ze krwi 
sw ojej;  g dyby  n ie  było Ormian, nie 
byłoby i ich.

\Vspominam o nich dlatego, ażeby 
z jednej s trony  zaznaczyć wszech 
stronnośó i zdolność ormiańską, a z 
drugiej naw iązać i wskazać fak t u n i ­
wersalności ich, tę  w szechstronną dzia­
łalność, k tó rą  u  nas rozwinęli na  
wszelkich polach, rozwinęli i rozw ija­
j ą  wszędzie i zawsze.

Jan Grzegorzewski.

trąbiono ćwiczenia. Odbyło się jeszcze oglą- 
, dnieeie pola manewrów i omówienie. O g. 
;3 m. 30 wyjechał cesarz z Lipowiey do 
Przemyśla. Na dworcu w Przemyślu zebrali 
się dla pożegnania monarchy: książę namie­
stnik, marszałek krajowy, członkowie Wy­
działu kraj., duchowieństwo, dostojnicy, re­
prezentanci władz, miasta, Rada powiatowa 
i gminna, oraz liczna publicznośó. Ma dro 
gach i ulicach miasta zebrały się tłumy lu­
dności.

0 godzinie 5 odjeżdża cesarz do Krako­
wa. Na dworcu przemyskim odbędzie się 
uroczyste pożegnanie przez reprezentantów 
władz i przedstawicieli powiatu i miasta w 
sposób równie uroczysty, jak przy powitaniu.

Książę namiestnik towarzyszy cesarzowi 
do Krakowa,

Cesarz zatrzyma się dzisiaj na dworcu 
w Krakowie przez minut 15,

Z a s iłk i  d la  b u rs  k ra jo w y ch . Wy­
dział krajowy udzielił na rok i 896 nastę­
pującym bursom subwencyi z funduszów 
krajowych: Bursie ruskiej im. Jana Chrzci­
ciela w Drohobyczu 200 zł.; bursie polskiej 
im. Kopernika w Jarosławiu 100 zł.: bur 
sie polskiej im. św. Onufrego w Jarosławiu 
100 zł.; bursie polskiej w Kołomyi 200 zł.; 
bursie ruskiej św. Michała w Kołomyi 100 
zł.; bursie polskiej w Przemyślu 400 zł.; 
bursie ruskiej im. św. Mikołaja w Przemy 
ślu 300 zł.; bursie gimnazjalnej im. ks 
Feliksa Dymniekiego w Rzeszowie 400 zł.; 
bursie gimnazyalnej w Samborze 300 zł.; 
bursie nauczycielskiej w Tarnopolu 500 zł.; 
bursie ruskiej w Tarnopolu 300 zł.; bursie 
ruskiej im. św. Mikołaja we Lwowie 300 zł.; 
bursie polskiej im. J. I. Kraszewskiego w 
Stanisławowie 200 zł;  bursie im. Stefana 
Batorego w Wadowicach 300 zł.; bursie św. 
Kazimierza w Tarnowie 200 zł ; bursie 
chrześcijańskiej w Brodach 100 zł.

W sp raw ie  s ta ty s ty k i  u rzęd n ik ó w  
p ry w a tu y c h  wydany był termin do zebra­
nia kart spisowych do 15. września; z po 
wodu jednak, że formularze z Wiednia za- 
późno nadeszły, przedłużyło namiestnictwo 
termin do końca września. Przy tej sposo 
bnośei zwracamy uwagę oficjalistów (urzędni­
ków) prywatnych, będących chwilowo bez 
posady; że obowiązani sami zgłosić się bądź 
do starostw, w których siedzibie chwilowo 
przebywają, lub do magistratów (lwowskie­
go i krakowskiego), jeżeli we Lwowie lub 
Krakowie mieszkają.

P rc z y d e u t m ia s ta  dr. Małachowski 
wraz z wiceprezydentem p. Scliayerem, oraz 
drem btroynowskim w asystencyi paru oby­
wateli trzeciej dzielnicy dziś rano około go­
dziny 7 zwiedzali szczegółowo ulicę Zamko­
wą, cek-in zbadania projektu nowej komuni- 
kacyi tamtędy z miastem, aby ominąć nie­
szczęsną rampę kolejową, ciągle zamykaną 
w ulicy Żółkiewskiej, Przez uregulowanie 
ulicy Żawkowej, leżącej u podnóża prześli­
cznej góry, osłoniętej od wiatrów

K R O N I K A .
Lwów d. 16. września.

C esarz w Galieyi. Z Przemyśla tele- 
grafnją pod dniem 16 bm: Dzisiaj wyjechał 
cesarz z Lipowiey o godz. 7 m. 15 na ma­
newry, a powrócił o gedz. 11 przed połu­
dniem. O godz 9 rano umilkły działa i 
strzały karabinowe. Przed godziną 10 od-

kurzu
drzewami, leżącej na wzniesieniu, dzielnica 
trzecia niewątpliwie zyskałaby bardzo, a 
miastu przybyłaby bardzo piękna ulica. P. 
prezydent z wiceprezydentem zwiedzali przy 
sposobności na ulicy zamkowej szpitalik dla 
nieuleczalnych kalek, dziś w bardzo opłaka 
nyui stanie się znajdujący, wypytując dra 
u-trojnewskiego t> przyczyny złego ^tnnu i bra­
ku hygieny.

P. prezydent przyobiecał gorliwie zająć 
się tą garstką prawdziwych nędzarzy, a na 
razie przyjął do wiadomości wniosi-k dra 
Stroynewskiego, aby nieuleczalnych chorych 
przenieść do nowo wj budowanych domów 
noclegowych, a przeznaczonych dziś na no­
clegi dla włóczęgów przy ulicy Kleparow- 
skiej. W dalszym ciągu zwiedził dr. Mała­
chowski szkody wyrządzone ostatnim de­
szczem na niezasklepionęj dotąd Peltwi pły­
nącej przez plac Rybi i targowice siana, 
osławione z dawna z brudów i nieporząd­
ków. Takie rewizje dzielnic przez prezyden­
ta miasta są niewątpliwie bardzo pożądane 
i przyniosą niezawodnie wielki pożytek.

Z Izby sądowej. Lwowski trybunał 
karny rozstrzygał wczoraj wypadek, który 
był epilogiem sprawy, wprawdzie nie 
o ową historyczną gęś, lecz o zwyczajną ku­
rę, ale który mimo niepoczesnośoi przedmio­
tu sporu, zakończył się tragiczniej niż tamta 
sprawa, co już przeszła do literatury. Tutaj 
dramat zakończył się śmiercią jednego z 
aktorów.

W Dźwinogrodzie dwie sąsiadki Jandzio- 
wa i Poradzina po sąsiedzku sobie od da 
wien dawna w najrozmaitszy sposób doku­
czały, aż wreszcie na wiosnę b r. gdy sło­
wną walkę toczyły nad marną kurą. której 
jedna z nich jakąś krzywdę wyrządziła, 
wmieszali się w kłótnię mężczyźni: Sońko 
Jandzio, dziewierz Jandziowej i Porada, mał­
żonek jednej ze stron wojujących. Mężczyźni 
poważniej wzięli się do rzeczy, niedowierza­
jąc bowiem językom chwycili za cięższą 
broń, za narzędzia, którymi pracowali. W 
ogniu walki Jandzio łopatą tak potężny cios 
wymierzył Poradzie w*' łeb, że t**nże w kilka 
dni skonał.

Za ten czyn odpowiadał wczoraj Jandzio 
przed sądem przysięgłych i trybunałem, któ 
rem u przewodniczył r. Lorenc. Mimo obrony 
(ha Sum pora ława przysięgłych uznała pod- 
sądnego winnym 11 glosami, a trybunał za 
zbrodnię z §. 140 skazał go na półtora roku 
więzienia zaostrzonego postem co dwa ty 
godnie,.

Jutro przed sądem przysięgłymi wytoczo­
ną będzie sprawa Maryi Woukunówny, oska­
rżonej o dzieciobójstwo.

O h o n o r  żony  e lio d z ilo . Wczoraj w 
południe zaalarmowała inspekeya policyjna 
pogotowie stacyi ratunkowej wezwaniem o 
pomoc dla mocno pokaleczonej kobiety. 
Wezwaniu stało się zadość, a dyżurny sta­
cyi lekarz znalazł istotnie na miejscu ko­
bietę, silnie potłuczoną i ogólnie osłabioną. 
Z dochodzeń okazało się, źe kobieta ta słu­
żąca Apolonia S. wszczęła wczorajszego ra­
na sprzeczkę ze stróżową domu, w którym 
miała służbę, o klucz od strychu. W sprzecz­
ce tej użyła bardzo dobitnego wyrażenia na 
określenie moralności stróżowej, która, gdy 
mąż Pańko K. powrócił z miasta, poskarżyła 
się przed nim za doznaną krzywdę. Dysząc 
tedy zemstą za splamiony honor żony, Pań­
ko przyczaił się w bramie, a gdy spostrzegł 
nadchodzącą Apolonię, tak serdecznie ją po­
częstował pięśeią w kark i w twarz, że ją 
powalił o ziemię, a raczej o schody. Na 
nich to potłukła się Apolonia i — honoro­
wi stało się zadość.

Maleństwo ledwie chodzić umiejące, 
dwuletnią dziewczynko spostrzegł wczoraj 
popołudniu żołnierz policyjny, jak się błąka 
ła bez żadnej opieki wśród olbrzymiego ru­
chu pieszych i wozów. Zbłąkane dziecko 
oddano komisaryatowi dzielnicy śródmiej­
skiej.

S praw cę k ra d z ie ż y  w dyrekcyi szko­
ły realnej w Krakowie powiodło sic pochwy­
cić policyi krakowskiej. Przy złapanym zna­
leziono znaczniejszą część skradzionych pie­
niędzy.

R ys obyczajów  w ęg ie rsk ich . Dzi­
siaj nadeszły już dokładne szczegóły senza 
cyjnej afery między adwokatem węgierskim 
a porucznikiem huzarów, afery krwawej, 
która się wydarzyła na rynku węgierskiego 
miasta Cali. Adwokat nazywa się Józef 
Czesznak i ma kancelaryą w Perlaku poru 
cznik zaś huzarów Emeryk Szwasztiez jest 
synem byłego starszego żupana oalskiego 
Bejjamina Szwaszticza. We wtorek w po­
łudnie szedł Czesnak rynkiem, na którym 
z powodu jarmarku mnóstwo się zgroma­
dziło ludzi. Nagle spostrzeżono, jak jakiś 
porucznik huzarów do Czesznaka przybiegł 
i uderzył go w twarz przytem. Czesznak, 
któremu przypisują winę w tern, że starszy 
żupan Szwasztiez musiał zrezygnować ze 
swej posady, poznał w ofierze syna byłego 
starszego żupana Emeryka Szwaszticza, za­
mierzył się laską, którą trzymał w ręku, 
na napastnika. W tej chwili dobył porucz­
nik szabli z pochew, zadał nia adwokatowi 
kilka cięó i powalił go na ziemię, wołając: 
Ja ci zapłacę, psie! Czesznak skoro tylko 
mógł ręką uwolnioną władać, sięgnął do 
kieszeni, dobył z niej rewolweru i strzelił 
do Emeryka Szwaszticza. Strzał ugodził, 
oficer się zachwiał, ale mimo to rzucił się 
powtórnie na adwokata, który się podniósł 
i nowe dwa strzały dał, które ostatecznie, 
porucznika powaliły na ziemię. Dopiero w 
tej chwili otaczający wdali się w sprawę 
Czesznak umknął z rewolwerem w ręku, 
z pokrwawioną twarzą i poszarpaną odzieżą 
do pobliskiego domu Emeryka Szkublica 
gdzie mu udzielono pierwszej pomocy. Eme­
ryka Szwaszticza, który otrzymał dwie, śmier­
telne rany w piersi i ciężką kontuzyę w 
plecy, przeniesiono do rodzicielskiego domu, 
gdzie po kilkunastu godzinach cierpień, u- 
niarł.

Prolog tego wypadku jest następujący: 
W grudniu 1895 r. doniósł Józef Czesznak 
węgierskiemu ministrowi spraw wewnętrz­
nych, że Benjamin Szwasztiez korzysta ze 
swego stanowiska urzędowego,^ aby urzędni­
ków kom i tatowych, nauczycieli i właścicieli 
dóbr wyzyskiwać pod względem finansowym. 
Żądał, aby w interesie godności urzędu żu 
pańskiego Szwasztiez poszedł na pensję, albo 
aby natychmiast wdrożono dochodzenie dy­
scyplinarne. Istotnie władze pozbawiły w dwa 
dni później Szwaszticza jego posady. Wów­
czas oskarżenie Czesznaka nazwał oszczer­
stwem i obrazą cz i i zapowiedział, że roz 
pocznie przeciw niemu kroki sądowe. Oze- 
sznak odparł, że oczekuje rozprawy sądowej 
ze spokojem, bo może przedłożyć zaprzysię­
żone. zeznania dotyczących osób z rajskiego 
komitatu i ponieważ chodzi po prostu o to, 
(7*y jego oskarżenie jest słuszne, czy nie. 
Że zaś jest nieco przynajmniej prawdy ńa 
niVh — jMwił tego  dowodzi usunięcia 
starszego żupana 7, posady. W lutym br. 
rozegrał się drugi akt tej sprawy w Per­
laku.

Porucznik Emeryk Szwasztur wziął spra­
wę ojca za swoją i przybył w towarzystwie 
czterech oficerów huzarów do Perlaku, aby 
zażądać Od Czesznaka zadośćuczynienia. Po 
ruczniey Juliusz Dj ii łasz i Aleksander Szoosz 
wyzwali w imieniu swego maiidantn adwo­
kata Czesznaka na pojedynek. Sekundanci 
Czesznaka ze względu na to, że chodź,i o 
sprawę, która ma być dopiero badaną, od 
mówili na razie satysfakcji. Ponieważ świad­
kowie Szwaszticza oświadczyli, że Czesznak 
Ladzie zapomocą obelg zniewolony do bez 
warunkowego dania zadość uczynienia, a o 
liecrowie wdarli się gwałtem do mieszkami. 
Czesznaka, przyczem tylko interweneya są 
dziego zapobiegła czynnej walce, zatelegra­
fował Czesznak do ministra honwedów. Pó 
źniej opublikował jeszcze Czesznak oświad­
czenie, w którym wystąpił przeciw własny ni 
sekundantom za t>, że wbrew jego woli 
przyrzekli, iż sprawa załatwi się w sposób 
lyc-erski. Czesznak w otwartym liście zapro­
testował też przeciw sądowi honorowemu 
który się mimo tu ukonstytuował i orzekł, 
że Czesznak winien jest bezwurunkowo stu 
nać do rozprawy z bronią w ręku. Odtąd
cała sprawa przycichła, aż się onegdajszym
tragicznym epilogiem zakończyła.

Z k ro n ik i w arszaw sk ie j. Jak żydzi 
zachowawcy są surowi dla swoich współwy­
znawców, wykraczających przeciw przepisom 
talmi dycznym, dowodzi fakt następujący. Nu 
Jod nem z przedmieść Warszawy pewien Mu­
stek w sklepie spożywczym, dla wygody 
mieszkańców chrześcijan, a przedewszystkiem 
i dla własnego zysku, urządził sprzedaż we 
Blin, codziennie sprowadzanych 7, Warszawy. 
Gdy się współwyznawcy o Gm dowiedzieli,
wszczął się straszny alarm. Na odslepeę rzit
eonu klątwę, od której Mosiek zdołał się u 
wolnić przez natychmiastowe zniszczenie po 
siadanego zapasu wędlin i złożenie znacznego 
okupu dla rabina...

Wszystkie pisma warszawskie publikują 
następujący rozkaz carski: J. C Mość etc.
rozkazać raczył: Wyrazić surową naganę po­
mocnikowi oberpolicmajstra moskiewskiego 
zaliczonemu do artyleryi konnej palowej puł 
kownikowi Rudniewowi i pozostającym w 
kawaleryi armii: policmajstrowi moskiew­
skiej policyi miejskiej, pułkownikowi baro 
nowi Eudbergowi i urzędnikowi do osobnych 
poleceń przy moskiewskim oberpolicmnjstrzi 
podpułkownikowi Pomerancowowi, za nie­
dbalstwo w służbie, wykazane na śledztwie 
w sprawie nieszczęśliwego wypadku d 30 
maja r. b. w Moskwie na polu Chodyń- 
skiern.

O p obycie  c a ra  w Kijowie przychodzą 
teraz dopiero bliższe szczegóły : W pierwo 
tnym programie pobytu Mikołaja II w Ki­
jowie było tylko przyjęcie deputaeyj szla­
checkich w pałacu. Deputacya byłaby oczy 
wiście nie liczna i prawdopodobnie weszliby 
do niej sami Rosyanie. Dopiero kiedy z Wie­
dnia zatelegrafowano, iż car chce być z żo­
ną w tak zwanym pałacu szlacheckim, sy- 
tuaeya zmieniła się znacznie. Do wypełnie­
nia olbrzymich sal tego gmachu trzeba było 
bardzo wielu ludzi. To też ks. Repnin, ki­

jowski marszałek gubernialny, rozesłał na 
wszystkie strony listy i telegramy, prosząc 
obywateli ziemskich, aby przybyli do Kijo­
wa. Rzeczywiście szlachta zjechała się bar­
dzo licznie, tak, iż w wielkiej sali „sobra- 
nia“ stanęło przeszło 400 ziemian, wszyscy 
w mundurach obywatelskich, wprowadzo­
nych, zdaje się, jeszcze przez Mikołaja I. 
W mniejszej sali zebrały się panie. Szlachta 
stała grupami według gubernij pod przewo ■ 
dnictwem marszałków guberuialnyeh. O na­
znaczonej godzinie przyjechali carstwo. Mi­
kołaj II. odprowadził żonę do pań, a sam 
obszedł w około salę męską, przyczem mar­
szałkowie przedstawiali mu wszystkich zgro­
madzonych, wymieniając o każdym kilka
słów. Zapytania cara obracały się prawie 
wyłącznie około stosunków gospodarskich i 
rodzinnych. Z kilku znajomymi sobie Pola­
kami rozmawiał car trochę dłużej. Dzienni­
ki rosyjskie z naciskiem doniosły, że car
wyszczególniał przedewszystkiem byłych woj­
skowych. Wiadomość ta jest niedokładną. Z 
weteranami, których poznawał po orderach, 
mówił car o ich służbie ani króciej, aui
dłużej, jak z innymi, tylko jakiś inwalida 
tak obszernie opowiadał dzieje swego życia 
i swoich kampauij, że car nie chcąc, przer­
wać swemu interlokutorowi, zaczął niespo­
kojnie rozglądać się po sali ; dopiero wielki 
książę Włodzimierz, mówiąc, żartobliwie „na­
da spasti gosudaria“, przystąpił do wymo­
wnego inwalidy i wszczął z nim ożywiony 
dyskurs, tak, że car mógł przejść do innych 
osób. Posłuchanie trwało blisko dwie godzi­
ny, poczem car przeszedł na krótką chwilę 
do sali pań. Rozmowa toczyła się wyłącznie 
w języku rosyjskim, podczas gdy carowa z 
paniami mówiła tylko po francusku.

Uprzejmość cara jest uderzająca i robi 
miłe wrażenie, jako antyteza poprzednich 
rządów. Przy zetknięciu się. z ludnością nie 
robi Mikołaj II. żadnych różnic narodowych, 
choć. nie zdradził dotychczas żadnych ży­
czliwszych względem nas zamiarów. Nato­
miast utrzymuje się przekonanie, że jest on 
zdecydowanym przeciwnikiem religijnych 
prześladowań i pod tym względem można 
oczekiwać bez wielkich złudzeń zwrotu na 
lepsze. Charakterystycznym w tej mierze 
objawem było traktowanie w Kijowie tam­
tejszego katolickiego proboszcza, czcigodnego 
ks. Żmigrodzkiego. Ignatiew zamieścił ks. 
Żmigrodzkiego jedynie w ogólnych audyen- 
cyach, na wyraźne jednak życzenie cara za­
proszono go na wszystkie dworskie obiady, 
przyczem Mikołaj II. i carowa rozmawiali i  
nim kilkakrotnie w sposób nader przyja­
cielski.

Ale najciekawszy epizod wydarzył się na 
dworcu kolejowym przy odjeździe cesarskiej 
pary. Ks. Żmigrodzki udat się tam wraz z 
wielu innemi osobistościami; na jaki kwa­
drans przed odejściem pociągu przystąpił do 
niego oberprokurator synodu Pobiedonoseew 

rozpoczął nnjniespodziewaniej rozmowę 
mniej więcej tej treści:

— Wielu ksiądz ma parafian?
— Przeszło 30.000.
— A wiele ludzi może pomieścić tutej­

szy kościół?
— Najwyżej dwa do trzech tysięcy.
— Czyż to może być.! gdzież mieści się 

reszta ?
Ks Żmigrodzki wzruszył lekko ramio­

nami. n
— W takim razie — mówił Pobiedo- 

noscew — trzeba koniecznie prosić cara 
o pozwolenie na budowę drugiego kościoła.

Następnie poszedł wraz z księdzem du 
ministra spraw wewnętrznych Goremykina i 
przedstawiwszy mu całą sprawę, zakończył 
słowami: Spodziewam się, że wasza eksee- 
lencya poprze prośbę księdza. Goremykin 
skłonił się w milczeniu z lekkim ironicznym 
uśmiechem.

Oo 7,a dziwny zwrot 1 Pobiedonoseew naj- 
zacieklejszy wróg katolicyzmu, który szczyci 
się tein, że zamknął lub przemienił na cer­
kwie kilkadziesiąt kościołów katolickich, — 
podnosi inicjatywę budowy drugiego kościoła 
Katolickiego w Kijowie! Komedya ta, dość 
niezręcznie odegrana przez oberprokuratora, 
nikogo nie oszuka co 'do jego rzeczywistych 
usposobień. Czyżby Pobiedonoseew czuł „no­
wy kurs“ i uprzedzać chciał wypadki ; 
czyżby pragnął złagodzić swoją opinię bru­
talnego fanatyka, i przywdziewa dla tego na 
•bwiJe maskę człowieka religijnego, pełnego 
tolerancji, który dba o dobro duchowe 
wszystkich wyznań ? W każdym razie był 
to epizod zajmujący, tern bardziej, że do­
tychczasowe usiłowania wzniesienia drugiego 
kościoła w Kijowie rozbijały się o opór tegoż 
samego Pobiedonoscewa.

M ajątek  śp. Z yg m u n ta  K aczkow ­
skiego Od swego paryskiego korespondenta 
otrzymuje warszawskie Słowo następujące 
szczegóły o majątku śp. Kaczkowskiego : Ma- 
J itek Kaczkowskiego ma byó znaczny, na­
wet bardzo znaczny. Żył on zawsze na sze­
roką stopę i wydawał wiele; mimo to nigdy 
nie prowadził domu otwartego Jeden z jego 
przyjaciół powiedział mi, że Kaczkowski na 
parę lat przed śmiercią mówił mu, iż posia­
da dochodu z rent, w kuponach papierów 
wartościowych — sto dwadzieścia tysięcy 
rocznie. Majątek jego oceniają najbliżsi na 
4 miliony fr. Posiadał on znaczne dobra pod 
Calais. Wszystko to zabierze jego długoletnia 
towarzyszka życia, do której był bardzo 
przywiązany i której sytuaoyę uregulował, 
poślubiając ją na miesiąc przed śmiercią. 
Majątki ziemskie jeszcze za życia zapisane 
były na jej imię. O ostatniem rozporządzeniu 
zmarłego pisze korespondent: Kaczkowski
zostawił cały ssvój majątek żouie. To nie u- 
lega wątpliwości. Wykonawca jego woli p. 
Korytko zapewniał mnie, że Kaczkowski kil­
kakrotnie mu to mówił. Na tydzień, (zj 
więcej nieco przed śmiercią, Kaczkowski po­
prosił do siebie p Korytko i podyktował mu 
rodzaj ostatnich swoich dyspozyj, głównie w 
sprawie znanej kalumnii, jaką rzucono na 
niego przed laty, a z powodu której do koń­
ca życia zachował żal i gorycz. W tej spra­
wie p Korytko okazuje się więeej niż dy­
skretnym i obiecuje ogłosić dyspozyeye Kacz­
kowskiego „w swoim czasieu. Kaczkowski 
zostawił parę legatów znaczenia ogólniejsze­
go, o ile się zdaje, mniejszej wagi. Zapisał 
towarzystwu historycznemu we Lwowie swo­
ją bibliotekę, która jest we Lwowie i prawo 
własuości dzieł swoich. Resztę książek i tro­
chę pamiątek p, Korytko ma rozdzielić we­
dle własnego uznania pomiędzy miejscową 
szkołę a muzeum w Szwajcaryi. Testament 
istnieje od pewnego już czasu. Podczas cho-
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roby swojej Kanzkowski dodał własną ręką 
pisany kodycyl — i to było ostatnie jego 
pismo. Zostało też po nim wiele rękopisów.

Handlarzu dziewcząt, którzy czas ja ­
kiś przycichli, znowu rozpoczęli prowadzić 
swój wstrętny handel na wie'ką skalę i nie 
ma prawie dnia, aby w tern lub w owein 
mieście nie wykryto jakiegoś z tych złoczyń­
ców. Dziś donoszą z Hannoweru, że areszto­
wano tam rosyjskiego żyda Bauingartena, 
który trudnił się wywozem dziewcząt. W 
mieszkaniu jego znaleziono sześć dziewcząt.

Niezw ykłą petycję, bo opatrzoną 
siedmiu milionami podoisów, wręczył w 
tych dniach „związek kobiet chrześcijańskich 
świata14 krolowy W'ktoryi angielskiej. Do­
kument, zredagowany w 44 językach, ma 
na celu uzyskanie poparcia władz rządowych 
w walce z alkoholizmem i opjumizmem.

Prezydent wyższego sądu kraj. pan 
Tchórzńcki powraca w poniedziałek rano 
do Lwowa, a przez niedzielę zatrzyma się 
w Gumniskach u ks. namiestnika.

Repertoar teatralny.
W e czw artek „P ierśc ień  rodzinny". 
W piątek „Dzwony z O ornevilleu.

siedzenie rady miejskiej.
Lwów d. 16. w rześnia.

(Podziękow anie cesarskie. ’ —  M ieszkańcy 
B asiek. —  E m ery tu ra  d la b. prez. M ochnac­
kiego. — R ekursa  budow nicze. —  Cyrk i 

tea tr) .

W czorajsze p o sied zen ie  o tw orzył 
prez. Mała how ski odczytan iem  pism a 
ks. Sanguszki, zaw erającego podzię­
kow anie cesarskie dla m. Lwowa za 
żyozeina. złożone w dniu  cesarskich 
urodzin , a następn ie  zdał spraw ę z o- 
negdajszej depu tacy i m iejskiej do ce 
sarza podczas pobytu  m onarchy w 
Przem yślu.

N astępnie p. radca Lukas odczytał, 
a p Soleski poparł petycyę ' k ilk u d z ie ­
sięciu m ieszkańców  Pasiek Ł yczakow ­
skich i H alickich, żądających od m a­
g is tra tu , aby p rzedm ieścia te  połączył 
p rzynajm nie j drogam i, jeże li ju ż  nie 
ulicam i z m iastem , aby obyw atelom  
pasieekom  dal s tu d n ię  i wedę, aby 
ro g a tk i w jak iem ś p rzystępn ie jszym  
m iejscu ustaw u , albo je  dalej poza 
pasiek i p rzeniósł i wreezeie, aby w 
Pasiekach ustanow ił jak ąś  ek spozy tu ­
rę  swoję.

D r . Mał eeki odczytał w niosek p ra ­
wie w szystk ich  członków Rady, w 
m yśl k tórego  p E dm und M ochnacki 
mimo, że nie p iastow ał godności p re ­
zyden ta  m. Lwowa przez całyc^ la t 
12, bo od roku  1884 do 1887 był w i­
ceprezydentem , dflpiero od >ego ro- 
k do bieżącego przew odniczył Radzie 
i m ag istra tow i, mimo tego zatem , że 
n ie  m a jeszcze tak iego  stanu  rzeczy 
aby  R ada m iejska w m yśl postanow ie­
n ia  s ta tu tu  była upraw nm ua do w y­
znaczenia p. M ochnackiem u stosownej 
uuiui', tury uchw aliła m u w ypłacać 
dożyw otnie 8600 zł rocznie jak o  dar 
honorowy za zasługi, położone około 
rozw oju m iasta Wniosek ten p rzy ję to  
bez dyskusyi.

Z pom iędzy 12 rekursów  w spra­
wach budow lanych, załatw iono odm o­
w nie ty lko rek u rs  kolei państw ow ych, 
nieeheącej się poddać nakazow i m ag i­
s tra tu , co do rozeb ran ia  d rew nianej 
szopy obok m agazynów  sp iry tu so ­
w ych na te ry to ry u m  kolejowem . Szo 
pa ta  zag rażała  bezpieczeństw u od o 
gnia.

Po zała tw ien iu  jeszcze k ilku  spraw  
adm in istracy jnych  p rzystąp iono  do 
za ła tw ien ia  p rzedstaw ien ia  dyrekey i 
tea tru , w uiesionego do Rady m ie j­
skiej przeciw  w ydanem u przez m ag i­
s tra t  konsensow i na budow ę prowizo 
rycznego eyrku p rzy  ul. Z ygm untów - 
skiej. J a k  ju ż  donieśliśm y poprzednio, 
z  razu  w tej spraw ie zaję ły  odm ienne 
s anow isko kdm isya budow nicza i ko- 
m isya finansowa R a ly  m iejskiej, — 
gdy  atoli zebrały  się w czoraj bezpo­
średnio przed  posiedzeniem  Rady i w 
ol ecności około 50 rad n y ch  p rzed y ­
sku tow aną została  ca ła  spraw a, komi- 
sya budow nicza cofnęła swoje w szyst­
kie wnioski i postanow iono zgodni* 
przejść do porządku dziennego nad 
przedstaw ien iem  dyrekeyi te a tru  p rze­
ciw kensensow i na  budow ę cyrku , a 
re fe ra t w  tej spraw ie poruczono w 
pełnej Radzie dr. M aryańskiem u.

Na pełnem  też w czorajszem  posie­
dzeniu Rady, g dy  spraw a cyrku  p rz y ­
szła  n a  porządek obrad, najp ierw  skon­
sta tow ał prezyd. M a ł a c h o w s k i ,  iż 
wieśei rozszerzane od paru dni przez 
je d e n  z dzienników , jak o b y  m ag is tra t 
w ydając konsens na budow ę eyrku we 
Lwowie, działał bezpraw nie i niele- 
ga 'n ie , polegają na fałszyw ych z g n in  
tu  inform acyacli.

N astępnie ar. M a r  y a ń  s k i jako  
re fe ren t p rzed staw ił spraw ę ey rku  
szczegółow o: U staw a p rzyznaje  praw o 
w ydaw ania pozw oleń na w szelkie 
budow y w m ieście, w pierw szej lin ii 
m agistratow i, a w drugiej instaney i 
doniero rep rezen tacy i m iejskiej. D ruga 
in stan ey a  w tedy ty lko zabrać głos 
m oże, g dy  iakiś sąsiad nowej b u ­
dow y w niesie rekurs do Rady m iej­
skiej przeciw w ydanem u konsensow i. 
W w ypadku n in ie jszym  na dwóeh po­
siedzeniach m ag istra tu  pod przowc 
dnictw em  pp. M ochnackiego i M ichal­
skiego udzielono przedsięb iorcy  cy r­
kow em u Sidolem u konsensu na b u d o ­
wę cyrku  Ponieważ taś an i w term i 
n ie ustaw ow ym , ani po tym , żaden 
z sąsiadów  g ru n tu  cyrkow ego nie 
w niósł p rzeciw  konsensow i rek u rsu , 
p rze to  sekoya finansow a m usi w ystą­
p ić do Rady - m iejskiej z wnioskiem ,

aby p rzeszła  do porządku dziennego 
nad pism em  dyrekey i tea tru .

. Z zarzu tam i przeciw  m agistratow i, 
a w szczególności przeciw  szezegołom  
budynku  cyrkow ego, ja k  on m a w e­
dle planów  stanąć, w ystąp ił p. Ileppe. 
Z arzucał m ianow icie, iż cy rk  nie bę­
dzie dostatecznie oddalony od sąsie­
dnich  domów i że schody będą za 
wąskie.

R. K lim ow icz ze stanow iska ogól­
nego oświadczył, iż w udzieleniu  kon­
sensu na  budow ę cyrku we Lwowie, 
nie m ożna się dopatrzyć żadnej zdro- 
żności, a specyalnie co do Konsensu 
na  tak i budynek, ja k i  S idoh buduje.

R. Paw lew ski w praw dzie mie żądał 
odebran ia udzielonego ju ż  Sidolem u 
konsensu, ale z naciskiem  w ypow ie­
dział zdanie, iż w całe i spraw ie c y r­
kowej m ag is tra t za pospiesznie działał 
i n ierozw ażył w szystk ich  okoliczności 
i in teresów  m iasta.

Po k ró tk ich  jeszcze w yjaśnieniach 
form alnych, R ada m iejska niem al wszy- 
stk iem i głosam i przeciw  5 czy 1 p rzy ­
ję ła  w niosek p rzejścia  do porządku 
dziennego nad przedstaw ieniem  d y ­
rekeyi te a tru  przeciw  w ydanem u przez 
m ag istra t konsensow i na  oudow ę cy r­
ku i odrzuciła w niosek p. lleppego  
aby speeyalna kom isya, w ysadzona 
z łona Rady m iejskiej m iała czuwać 
nad tern, aby  budow a cyrku  p rzep ro ­
w adzoną była ze sk rupu la tnem  u- 
w zględnieniem  w arunków  bezpieczeń 
stw a od ognia. Czuwać będzie nad 
tern ju ż  z obow iązku swego u rząd  bu 
downiczy.

Po tej uchw ale, k tórej w ysłuchała 
też bardzo liczn ie zeb rana  na gale 
ryach .publiczność, zam knął dr. M ała­
chow ski posiedzenie.

Nowa kobieta.
„My fabrykanci m usim y się dom a­

gać poparcia rząd u  przeciw  robotn i 
kom, bośm y w m niejszości."

Tak raz po raz odzyw ają się w iel 
cy przem ysłow cy zw łaszcza w czasach 
większego jak iego  strajku .

Paradoks to czystej wody.
Tym  sam ym  praw em  m ogliby m ęż­

czyźni w ołać: M usimy się dom agać
poparc.a rządu  przeciw  k o b ie to m , 
bośmy w m niejszości.

A przecież u iel R obotnicy tak  sa­
mo ja k  kobiety  mimo liczebnej p rze­
w agi są przecież dotąd  jeszcze  s łab ­
szym i. U legają w waloe o potęgę i 
władzę.

Tylko pew ność siebie i upór, z j a ­
kimi obie te liczebno m asy w ystępują, 
mogą is to tn ie  trw ożyć przeciw ników , 
a zw łaszcza w spraw ie kobiecej p rze ­
w ażnie tak .e  żądania, k tó re w ynikają  
z fałszyw ego zrozum ienia isto tnego  
s tanu  rzeezy.

U siłowania pow ażnych szerm ierek 
skierow ane są ku osiągnięciu n a jw y ż­
szych celów : Ochronić kobietę przed 
wy zy sk ’cm i b ru ta ln ą  siłą — ułatw ić 
niezsTniUżnej walkę O by t, bogatej o 
tw orzyć drogę do w ykszta łcenia i d u ­
chowego rozw oju

N iestety  nie za tak iem i szerm ierkam i 
na jliczn ie jsze  tłum y  biegną, jen o  za 
przedstaw icielkam i sk ra jnych  dążności, 
za ekscen tryczkam i, k tó rych  dzika a- 
g itaeya zdolną je s t  obałam ueić serea i 
głowy.

L aalekiej kra ny północnej nad ­
chodzi hasło zbawcze — w A nglii 
znalazło ono en tuzyastyczny  odgłos.

„Precz z m ężczyzną 1 To podlec i 
g ru b ian in , n iegodzien  czystego d z ie ­
wczęcia, k tó re  się ma dla niego i dla 
jego  dzieci tru d z ić  i poświęcać mu 
cnotę i wolność".

I w innych’ k rajach  odzyw a się  e- 
cho tego hasła.

W rażliw e, n iedojrzałe, bogate  i nie 
n iezuaezące, k tórym  szczupłość z iem ­
skich i duchow ych środków  nie po­
zw ala na pracę sam oistną, one w szy st­
kie uczuw ają ostrogę podniety .

„W yjść zam ąż? Poddać się m ężczyź­
n ie? Brać na  się obow iązki? To sta- 
rośw iecczyzna i ubliżenie. R ów nou­
p raw nien ia się dom agam y w każdym  
w zględzie i pełnego udziału  w rozko­
szach źyc.ia“.

„D obrze44 odpow iada m ężczyzna, 
„używ ajcie sobie swego życia i nie 
wychodźcie zam ąż. Nam nie spieszno 
do m ałżeńskiego jarzm a, bo i nas w 
niem  obow iązki czekają, bo i my w 
niem  trac im y w olność14.

W tej w alee egoizm u z egoizm em  
jeszcze ciągle m ężczyzna ma lepsze 
szanse zw ycięstw a.

Posiać tszy od wieków pew ne z a ­
wody, do k tó rych  się kobieta dopiero 
dzisiaj w dziera, m ając m ożność uży ­
w ania życia, sp ijan ia  rozkoszy z k ie ­
licha m iłości i nam iętności naw et bez 
m ałżeństw a, podczas gd y  kobieta je ­
dynie jak o  żona i m ^tka m oże całą 
treść życia poznać, ja k  długo szanuje 
jeszcze dzisiejsze p rzep isy  obyczajow e 
— nie dziw nego, że m ężczyzna je s t  
tryum fatorem .

D iatego też  w łaśnie przeciw  tym  
przepisem  b iegną skra jne um ysły ko­
biece do sztu rm u.

R ów noupraw nienie naw et w dzie 
dżin ie  obyczajów  i m iłości 1

O dtąd nie będziem y w yczekiw ały , 
nie będziem y się poddaw ały sortow a- 

— n i® będzie m ałżeństw a i m e 
będzie ła; lania w iary  m ałżeńskie ' — 
bedzie w olna m iłość

Żądanie to oo najm niej n iezb y t 
logiczne.

,akżeż  w ięc?  M ężczyźnie tak  n ie­
stałem u, że się n aw et z silnych  w ię­
zów w yłam uje, p n g n ie  się kobieta 
rzucić w ram iona bez pam ięci o p rz y ­
szłości, bez zastrzeżeń , mimo że go 
uw aln ia  od w szelkich w ięzów ? Czyż

nie skaże się tern sam em  na podw ójną 
dozę cierpień  i upokorzeń ? Czyż nie 
m iną w przód w iek i, zanim  się je j 
o rganizm  duchowy zastosu je do no ­
wej zmiany?

Rozum ie się, że w przódy  m usia ła­
by się kobieta pozbyć błędu  w raż li­
wości i sen tym entalizm u, a zarazem  
owej enoty, k tó ra  z dobrych  o b y cza­
jów  w ypływ a i k tó ra  je s t  dziś n a j­
w yższą m oralnością. Jeże li odrzuci od 
siebie preez wierność i czystość, je ­
żeli się zrów na z m ężczyzną pod 
w zględem  zm ysłow ego skeptycyzm u 
i zrozum ie rozkosz bez sym paty i a 
m iłość bez pam ięci — wówczas uczy­
n i w ielki k rok  w e w łasnym  rozw oju .

Wówczas stan ie  się is to tn ie  „nową 
kobietą" uzb ro johą do w alki życiow ej, 
opancerzoną na  cierp ien ia , k tó re  d z i­
siaj eałe je j życie n iek iedy  niw eczą.

W ówczas m oże żyw ić nadzieję, że 
w stąp i w szeregi tych, k tó rzy  p rzy  ■ 
puszczają, że w ieh  epoee nowe po­
znan ie  i zrozum ienie rzeczy nastan ie , 
now a zrodzi się sztuka.

Będą to olbrzym y, k tó rz y  bez 
w zględnie w szystko  deptać będą, co­
kolw iek jeszcze pozostanie z lu d zk ie ­
go uczucia i eo na drodze s ta r ie , bę 
dą to  c; eo bez tej bezw zględności 
nie zdołaliby wcale swego celu osią-
gn̂ k j j&Mi

Gdzie jed n ak  będzie wówczas szczę­
ście ludzk ie?

Szczęście? Co to je s t  szczęście?
Zapytaj tysiąców , tysiączne na  to 

py tan ie  otrzym asz odpow iedzi, a k aż­
da inna.

A przecież jf szcze żadnem  pokole­
niem  nie w strząsało  tak  gorączkow e 
pragnien ie szczęścia ja k  dzisiejszem . 
Nigdy jeszcze m łodzież nie by ła  tak  
uboga w uciechy i zarazem  tak  łakną 
ca św iatła, że raczej życie zuchw ale 
odrzuca, n iżby  je  m iała bez szczęścia 
pędzić.

I d latego sądzę, że dar szafow ania 
szczęściem dla d rug ich , a przynajm niej 
radością i ciepłem , pochodzi rów nież 
z kolebki geniuszów , je s t  rów nie cen­
nym  ju k  zdolność dokonyw ania rzeezy 
najw yższych.

A każda kob ie ta  m a cząstkę tego 
daru  — ty lko  n ie  owa skam ieniała 

now a kobieta".
Owa po starem u zdolna do pośw ię­

cenia i zaparc ia  się siebie, owa, k tó ra 
w kole rodzinnym  je s t  najsk rom niejszą  
władczynią.

Od pierw szych  d rg n ień  życia aż do 
zupełnie dojrzałej św iadom ości dzieei 
je j oddane są bezsilne je j samowoli. 
Jak ie  wówczas w w ykonyw aniu  tej 
w ładzy popełnia błędy, na to n ie  m a 
nigdzie sędziego, naw et w je j włas- 
nem  sum ieniu, bo dzia ła  w tedy  w d o ­
brej w ierze.

A i poza dzieeieeem i la tam i —jak ie  
w elkie zadan ie! — Aby je  należycie 
wypełnić, żadne w ykształcenie nie m o­
że być zb y t g łębokie an i zb y t obszer­
ne. I tu  m ają dzisiejsze p an n y  sposo­
bność w iadom ości swoja, poglądy na 
św iat, szerokie p rzekonania przetopić 
na o lbrzym i pożytek

B ezsilnych rozum nie pielęgnow ać, 
budzących się duchowo rozum ieć, do ­
rosłym  w pracy  ducha dotrzym ać to ­
w arzystw a, być a la  dzieci p iastunką, 
w ychow aw czynią i p rz y ja c ió łk ą ! P 
takim  w ychow aniu , po tak ie j przy jaźni 
m usiałoby w yróść nowe pok 'c n ie : 
spokojniejsi, zdrow si, szczęśliw si lu ­
dzie — „nowa k o b ie ta14 i „now y m ęż­
czyzna14.

P rzyzw yczajony od dzieciństw a sza­
nować w kobiecie równo upraw nioną 
tow arzyszkę, dobrow olnieby je j od 
stąp ił w szelkich przyw ilejów , k tórych  
się dzisiaj w tak ie j burzy  gniew u w 
słowie i piśm ie domaga. TersJci.

listam i i że zam ierzali wyjechać do 
Balmoral.

Poseł rosy jsk i m iał o tym  odkryciu 
zam achu na  życie eara, w prost do eara 
telegrafow ać.

P rzypuszczają  , że jeszcze  w ielu 
sprzysiężonyeh znajdu je  się w B ruk­
seli. M nóstwo ang ielsk ich  detek tyw ów  
kręei się po Belgii.

P rzy  uw ięzionych an arch istach  zna­
leziono 2000 f: ntów  szt. gotów ką.

Londyn d- 16. w rześnia.
W Glasgowie dokonała polieya re- 

w izyj dom owych u w e lu  pod ejrza­
nych Irlandczyków .

Z rynków towarowych.

Zamierzony zamach na cara.
(Telegr. „Ga?., Nar.")

B ru k se la  d. 15. w rześn ia . 
Wedle najlepszych iuform aeyj udo 

wodnioną n.ernal je s t rzeezą, że in d y ­
widua, k tórych labora to ryum  opodal 
A ntw erpii odkryto , zam ierzały  wyko 
nać na cara zam ach w czasie tegoż 
pobytu  w Londynie. Indyw idua uw ię 
zionę w R otterdam ie, A ntw erpii i Glas 
gow ie są anarch istam i am erykańskim i, 
a nazyw ają  się : Gratz, Bell, W ailace 
i Ilains.

P a ry ż  d. 15 w rześnia. 
Doniesienie, jakoby  i w ezasie po 

dróźy cara po E rancyi zam ierzony  był 
zamach anarchistów , uw ażać należy 
za przesadzone. D ochodzenia d o ty ch ­
czasowe w skazały raczej na p ro jek t 
zam achu w Danii luó A nghi. Dziw nym  
zbiegiem  rzeczy  odnaleziono i uw ię­
ziono także dzisiaj anarch istę  Tyna.ua, 
k tóry  w r. 1582 był w ykonaw cą za ­
m achu w E enixparku, a k tórego  ofiarą 
pad li lord  Cavendish i B urkę, ly n au  
przez 14 la t zdołał się ukryw ać.

Londyn d. 16 w rześnia 
Biuro R eutera d o n o s i: Banda am e­

rykańsk ich  anarchistów , k tó ra  pozo 
sta je  w ścisłem  porozum ieniu  z rosyj 
skim i n ih ilistam i, zam ierzała w ykonać 
w A nglii cały szereg  zam achów , któ 
reby  popłoch rzuciły  a p rzy tem  i na 
ca ra  by ł zam ach obm yślany. Członko­
wie tej bandy, dz:ęki sp ry tow i szefa 
ta jn e j policyi, k tó ry  m ając pew ne d a­
ne, śledził rzeez całą bacznie, u wę z i e -  
n i zosta li w obwili, gdy  w szystko ju ż  
do u rzeczy w istn ien ia  p lanu  było p rzy ­
gotow ane.

Rotterdam d. 16 w rześnia. 
U w ięzieni anarchiści W allaca i Ila in s 

odm aw iają w szelkich  w yjaśn ień  oo 
do sw oich spólników.

Independance potw ierdza, iż is to ­
tn ie  planow anym  by ł zam ach na cara 

Polieya posiada dowody, że uwię 
z ien i anarch iści m ieli s tosunk i z n ih i-

TELEGRAMY.
Wiedeń d. 16 w rześnia. 

Cesars F ranciszek Jó ze f w yjeżdża 
do Rum unii 27 bm.

Wiedeń d. 16 w rześnia.
P rezydentem  Izby  panów  w m ie j­

sce T rauttm ansdorffa m a zostać ks. 
A lfred W indisehgraetz. N om inacya t e ­
goż ma nastąp ić eszoze przed  zeb ra­
niem  się Rady państw a.

W iedeń d. 16. w rześnia.
Nowom ianow any am basador angiel­

ski p rzy  dw orze w iedeńsk m Rum bold 
przybył tu  dziś.

W iedeń d. 16. w rześnia.
O w czorajszem  posiedzeniu  rad y  je - 

neraluej banku austro -w ęg .ersk iego  w y­
dano następu jący  k o m u n ik a t: „Rada 
jen e ra ln a  uchw aliła w ystosow ać odpo­
wiedź na n o tę  obu rządów  z 8 w rze­
śnia, przyezem  określiła  w arunk i, pod 
jakim i w razie  odpadm.ęcia obow iązku 
państw a w ykupna akcyj bankow ych 
po upływ ie przyw ile ju , odpisana m a 
być część d ługu  państw a zac iąg n ię te­
go w Banku. Ta p ropozyeya jed n ak  
tw orzy  jed n ą  całość z innein i, częścią 
przedysku tow anem u, częścią dopiero 
przedyskutow ać się m ającem i o rgani- 
zacyjnem i i finansow em i p ostanow ie­
n iam i przyszłego s ta tu tu  bankow ego 
k tórych  przyjęcie łub odrzucenie rada 
jen e ra ln a  sobie zastrzega.

„Zarazem , pow ołując się na swą od­
pow iedzialność, zastrzeg ła  się rada j e ­
neralna, iż nie zgodzi się na tak ie  po­
stanow ienia, k tóreby zaszkodziły  j e ­
dnolitości sam oistnego kierow nictw a 
banku, albo też m ogły  dać powód do 
sporu  o kom petencyę W końcu zgo­
dziła  się rada je n e ra ln a  na to, aby o- 
próez zakłsidów głów nych tak że  w szy­
stk ie  filie bankow e upow ażnione by ły  
do zakupyw ania zło ta wedle is tn ie ją ­
cej ta ry fy  i w ydaw ania za nie n o t“.

Wiedeń d. l(i w rześnia. 
Komendant ok rę tu  w ojennego „Al­

ba tro s14, k rążącego przy  w ybrzeżach 
A ustralii, donosi z C ooktow n, że w 
dn iu  10. s ie rpn ia  oddział załogi okrę­
tow ej, w ysłany celem  badań nauko­
wych na w yspę G uadalcanar n ap a ­
dnięty został w góraeh p rzez k ra jo ­
wców. Geolg Foulton , podporucznik  
okrętow y B eanfort i dwaj m ajtkow ie 
zostali zabiei, czterei inn i ran ien i cięż 
ko, a dwau lekko.

W w alee padło k ilku  krajow ców , 
poczem re sz ta  uciekła.

budapeszt d. 16 w rześnia 
Tester Lloz/d d o n o s i: D. 20. z. m.

wyszła ?z W iednia do .Sofii nota, s ta ­
w iająca u ltim atum  w spraw ie zaw ar­
cia trak ta tu  handlow ego z B ułgaryą. 
Nota ta  zaw iera oraz n iek tó re  drobne 
ustępstw a co do eła od gotow ych w y­
robów kraw ieckich i szew skich.

Na propozyc. e gab inetu  w iedeń­
skiego w zględem  zaw arcia au s tro -ja - 
pouskiego tra k ta tu  handlow ego na 
formalnej podstaw ie taryfow ej, odpo­
wiedziała Japonia, ze takie trak ta ty  
zaw iera ty lko  z państw am i, k tórych  
im port do Japon ii doszedł do pewnej 
wysokości, a 
g iersk i je s t  dotychczas zb y t m ały, 
więc na  razie  m oże ty lko  zaw rzeć 
tra k ta t  oparty  na  najw yższej w zaje­
mnej faworyzaeyi.

H am b u rg  d. 16. w rześnia.
Angielski przew odna robotników  

Tom m au, k tó ry  m iał przem aw iać na 
z gromadzeniu robotu ikow , został w y­
dalony.

Berlin d. 16 w rześnia.
Cesarz Wilhelm p rzy ją ł prośbę Ko 

tzego i uw olnił go z zajm yw anego u 
rzędu dw orskiego.

B e rlin  d. 16. w rześnia.
Wiele pism berliń sk ich  przynosi 

alarm ujące w iadom ości z K onstan ty ­
nopola o now ych zaburzeniach.

Pałaee poselskie są w sku tek  p o g ró ­
żek arm eńskich rew olucyonistów  sil­
n ie  strzeżone. Am basada ro sy jsk a  zam ­
knęła swe bram y.

Berlin d. 16 września.
Z Z anzibaru donoszą, że n iedoszły  

su łta n  Kaid zosta ł z ko n zu la tu  n ie ­
m ieckiego n a  należącą do n iem ieckiej 
Afryki wschodniej w yspę T ynan  Bell 
przewieziony.

Z należącej do Niemiec części No­
wej Gwinei donoszą o znęcaniu się 
urzędników  niemieekieh nad k ra jow ­
cami, podnbnem do poprzednich zbrc Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
j  t  „■ i  ir j Kraków 15. września,dm  L eista  w Kamerunie. r> • . , , u »-I Pomimo, ze ceny na zboże na wszystkich gło-

Pfttersburg d .  16. września. wnisj szych targach poszły w górę, u nas zwyżka
\To ~ i „ e t  nie daJe sie uczuć, a to z powodu małego ciągle
Na p o ła o e  o d  u j ś c i a  A m u ru  n a d  zap 0trzebowania. Ceny tegoroczne, które od po-

brzegami m orza Ochockiego odkryto cza ku kampanii poszły o kilkadziesiąt centów
_  i , ,  j  w SÓrę, nie postępują dalej i zdaje się, że młyny
w dwóch miejscach bardzo wydatne, Da ,jr0(j ze możliwego wstrzymania się od kupna,
j a k  s ię  z d a je ,  p o k ła d y  z ło ta .  W k r a j u  chcą wywołać zniżkę.

i • i ,  . „ 1  zenicy pojawia sie bardzo wiele wilgotnej,
Z a b a  a l s k im  odkryto nowe, podobne ■ wsjjUtek czego celna, sucha pszenica, ma jedynie
kaliforn ijsk im  pokłady piasku złote- łatwy odbyt po stosunkowo najlepszych cenach.

* . •  ■ r i  - , w  osiatni.h dniach podniósł sie jedynie rze-
o mniej więcej 50 et. na 100 klg, 

a k c y jn e  z  k a p i t a ł e m  4 1/* m i l io n a  r u b l i  i Płacono pszenicę białą n. 7-35 di 7-75 zł., czer- 
,ii , i . . t  , i ] T n  won4 now% 7'S0 do 7'70 z ł-> żółtą n. 7-30 dod la  e k s p l o a t a c y i  z ł o t a  nad r z e k ą  L e n ą .  7.70 ,lX > żyto nowe 6.35 d o ’6.65 j ęezmieó

browarny 6 25 do 7-— zł., na paizę 5-12 do 5-40 
zł., owies nowy od 5 50 do 5'80 zł., rzepak 
nowy 9'50 do 10'2-j zł. Koniczyna czerw. — do
— zł., biała — do —. tymotka —■— do —i— , 
wyka 0 '— do 0-— zł. bób 0 '— do 0 '— zł. 
Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 
Lwów dn. 16. września Pszenica 6 80 do 7-— zł., 

żyto 5'50 do 5'75, jęcznunń orowarny 5-50 do 
6'50, jęczmień pastewny 5 '— do 5-10, owies 5-30 
do 5 75, rzepak 9 '— do 9'25, groch 5 '— do 7- 
wyka 4 — do 4'25, nasienie lniane — ■— do 
—•—, nasienie konopne —•— do —•—, bób 
—•— do - -•—. bobik 4-— do 4'50, breezka 0 '— 
de 0-— koniczyna czerwona galie. —•— do 
—•—, szwedzka —•— do —■—, biała —•— do 
—•—, anyż —•— do —•—, kukurudza stara 
5-— do 5'75, nowa 0 '— do 0‘—, ebmiel —•— 
do —'—, chmiel nowy na  termina od — '— do
— •—, spirytus gotowy —•— do —•— , na teim- 
min —•— do —.—, Tymotka —•— do —'— . 
Waranty —'— do —•—.

W iedeń 16 września. W obrocie z dni 
ostatnich podniosła się znowu pszenica i 
żyto w cenie na terminy, bo wyższe noto­
wania berlińskie i stała tendeucya w Lon­
dynie pobudziły chęć kupna, a jeszcze bar­
dziej chęć zabezpieczenia sobie reauzacyi 
jesiennych zobowiązań Sprzedawano na 
giełdzie: pszenicę na jesień 7'38—7'30, na 
wiosnę 7 61—7’62, żyto na jesień 6 62—6‘66, 
na wiosnę 6'74 —6 75, owies na jesień 
5-72—5 74, na wiosnę 6'—, kukurudzę na 
maj czerwiec 4'40—4 41, rzepak na wrze- 
sień-październik 1K40—11'50, na styczeń- 
luty 11-80—11*90.

Na targu gotowego zboża tendeneya bar­
dzo stała, pszenicę i żyto notowano o 10 ct. 
wyżej, kukurudzę 5—10 ct. wyżej, owies i 
jęczmień w mierze.

Rzym d. 16 września, 
P ó łurzędow a tu ry ń sk a  Stampa o- 

g łasza  rozm ow ę z pew nym , w tajem ni­
czonym  w sp raw y  rządow e poUtykiem, 
wedle k tó rego  M enelik za pośrednic­
tw em  Rosyi zam ierza posiadłości w ło­
skie w Afryce ograniczyć na tró jk ą t 
M assawa Keren-Asmaza, ja k  tego już  
w r. 1890 Ras M akonnem od N erazzi- 
niego żądał. Podobne w zm ianki zna j­
du ją  się tak że  w Excrcito  i innych o r­
ganach  półurzędow yeh, zdaje  się więo, 
źe g ab in e t p rzygo tow uje  opinię pu ­
bliczną na  tak ie  ubicie spraw y a f ry ­
kańskiej, k tó re  opozyeya najeięższem  
upokorzeniem  dla W łoeh nazyw a.

Konstantynopol d. 16. września.
P o rta  o strzeg ła  w czoraj ustn ie  am ­

basadorów , iż dziś obaw iać sie należy 
now ych zam achów  O rm ian i dlatego 
należałoby otoczyć strażą  wojskow ą 
gm achy am basad. N adto prosiła P orta  
am basadorów , aby na dziś w ydelego­
w ali do dy rek  -yi policyi urzędników  
konsu larnych , k tó rzyby  in terw eniow ali 
p rzy  przeszukiw aniu  policyjnem  tyeh, 
domów, w k tó rych  m ogli się ukryć 
Ormianie. Dziś odbędzie się narada 
am basadorów.

Nowy Jork d. 16 w rześnia.
R epublikański k andyda t Powers zo­

s ta ł w iększością 50.000 głosów  w y­
brany  g u b ern ato rem  S tanu  Maine.

Dział ekonomiczny.
— Losowania. Przy eiągnieniu l o s ó w 

P a l f f y e g o  główna wygrana padła na 
nr. 78270, druga wygrana na nr. 1383, 
trzecia na nr. 29640.

Przy ciągnieniu w ę g i e r s k i c h  l o ­
s ó w  h i p o t e c z n y c h  główna wygrana 
padła na ser. 2965 nr. 23. druga na ser. 
3098 nr. 1, trzecia na ser. 1047 nr. 80.

Przyj e c ł ia l i  dc Lwowa.
dnia 16 września.

Hotel Zorza. M. Lisowiecki z Chłopic, 
W. hr. Dzieduszycki z Jezupola, P Tysz- 
kowski z Rybotycz, G% Strawiński z Szy­
dłowiec, B. Bogucki z Żywca, O. Schnel z 
Firlejówki.

(Za tę rubrykę redakcja nie odpowiada.)

Wiadomości giełdowe Dr- Zenobiusz Lewicki
operator i lekarz chorób kobiecych osiad

— Wiedeń 16, w rześnia. (Telegram  
Oaz. N ur.) Dzisiaj o godz. 2 m inut 
10 w południe notow ano na giełdzit 
w iedeńskiej: k redyty  369-—, węg. zakład 
kredytow y 403'—, anglobanki 156'50, 
lenderbanki 251 25, koleje państw ow e 
366 50, elbetkal 280' — . akcye ty ton io  
we 1 6 0 — , alp iny 85'60, lesy  tureckie 
50 30, unionbank; 299 —, rub le 128’25.

kobiecych osiadł 
w Koiomyi Rynek 55.

Merańskie winogrona kuracyjne
10 funtów b. r. franco wszędzie po 2 zł. wysyła 

Hans Tauber Meran — Tirol.

0A wydawnictwa.
Przypominając, iż odnowić przedpłatę na ostatni

kwartał bieżącego roku, zwracamy się do naszych prenum eratorów  i 
przyjaciół z prośbą o jednanie nam jak najliczniejszego zastępu abo­
nentów, tym bowiem sposobem znakonreie  ułatw ioną nam zostanie 
możność dokonania reszty ulepszeń i reform, któreby pismo nasze 
postawiły w nąjpierwszym rzędzie najlepiej redagow anych i najszyb­
ciej informowanych dzienników politycznych.

Rozliczne artykuły w kwcstyach politycznych, ekonomicznych 
i społecznych, sporo rozwinięty dział korespondencyj z kraju i 
z zagranicy, doborowe fejletony powieściowe, naukow e i z dziedziny 
literatury, mnogość telegramów nic tylko politycznych ale i ekonomi­
cznych i kronikarskich —  stwierdzają, iż nie żałujemy ani pracy, ani 
nakładu, aby Gaz. JSrav. uczynić jak  najpoczytniejszem i jak  najszyb- 

gdy j nip o rt austro-w ę- ciej po.nforinowaiiem pismem.

Nie zapominamy także, że gazeta powinna być tak redagowaną, 
aby obok ideałów, którym służy, przynosiła jak  największą praktyczną 
korzyść czytelnikom. P ragnąc też, a o y  każdemu z naszych abonentów 
wydatek na prenumeratę Gaz. Nav. zwrócił się z sowitą nadw yżką 
korzyści, jakie osiągnie za pomocą szybkich, pew nych i wyczerpują­
cych iuformaeyj zajmujemy się gorliwie i obszernie spraw am i rol- 
niczemi, hand uwemi i przemysłowemi, starając się, aby tak rolnik, 
jak  i przemysłowiec  ̂ czy handlujący znalazł w Gazecie  wszystko, 
co mu może być pożytecznem i dla jego interesów  korzyslnem.

Obok pożytecznego, nie zapominamy i o przyjemnem tj. dziale 
fejletonowym, d ująć zazwyczaj równocześnie w fejletonie na p ierw ­
szej i^trzeciej stronicy G azety  d w i e  p o w ’. e ś c i e .  Obecnie roz­
poczniemy powieść oryginalną, p#lską, Berdysza p. n. „Andrij*. Z po­
czątkiem października pomieścimy nowelę Łady p. n. „ K r a - K r a “ — 
poczem kolejno drukow ać będziemy powieści Haioty, a  następnie 
Anatola Krzyżanowskiego.

Prenumerata na „Gaz. Nar.“ wynosi
wraz z przesyłką pocztow ą:

kwartalnie 6 zł. —  miesięcznie 2 zł.

Pieniądze przesyłać najlepiej za pomocą przekazów pocztowych 
pod adresem : „Administracya Gazety Narodowej we Lw ow ie44.

Nowości w haftach zaczętych i wykończonych otrzymał w wielkim wyborze
1 p  C I

MIKOŁAJ LUDWIG
Lwów, ulica Halicka 1. 11.
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Nastepuiace nowości Zapraszam P. T? Panów i Panie
[D;i znakomita kawę , porcya 10 ot. Abo-

K s. J e n  P r z y b y sz , w s k l
rosyjski w  katolick im  ry tu a le  i 
w  dodatkowem : abożeństwie. Cena 
złr. 120, z nrzesylką o l5 et. więcej.

D r. R ic a r d  1 D r . M o u o c g  — P raw ­
dziw a B ernadetta  Sonrbirous z śc i­
s łą  odpowiedzią na fa łsze  Zoli. Skre­
ślił J. R. Cena 
o 15 et. więcej.

Z . A . T e s n le r e . — P odręczn ik  do 
m edytacyi i ad oracji Przenajś 
Sakran atu. Część I. Cena złr. 1'25, 
z przesyłką o 15 et. więcej.

o trz y m a ła  i  poleca

J ^ J ^ n a w o n t  na obiady i kolucye przyjmuje się
każdej chwili. Potrawy sporządzan na 
maśle. Zamówienia na w ieczorki, bale i 
wesela przyjmuje się. Ceny umiarkowane 
Znany z dobroci nabiał wszelkiego gatun­
ku zawsze do nabyoia; li tr  mleka słodkie 

go zawszo świeżego 7 et. 
złr. i-2o, z Przesyłka. j K c i e c z a r 3 n . l a .  H a l i c ł r a .

p lac A kadem icki 1. 1.

Tyrolskie gruszki
KSIĘGAMI! KATOLICKA

9947cesarskie, i

Dra WŁAD. MlŁKOWSKiEG(iiB rzop -  - oskie
Krakowie |St. Markiewicza we Lwowiew

D R O U N E  O R Ł O SZ E W 1A  p o  1 c t . od w y r a ż a .

\ |A S Z Y > K I  amerykańskie do siekania 
U l mięsa po złr. 3 50 i 4-—, Sita wło- 
sienne poczwórne do przecierania fciąr-a po 
złr. 1 -  i 130 i 1-60 poleca P iotr ( bizą 
stowski, handel Żelazn? we Lwowie, plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

ZNAKOMITA JADAl N I a która była 
przy placu Smolki ). 5 , przeniesioną 

zo«tała na ulicę Sybstuską 1. 21 , parter. 
Jak przedtem podaje najlepsze obiady ty l­
ko na maśle sporządzone , oraz można do 
stać cały wikt w rozmaitych daniach po 
najprzystępniejszych cenach , z tern zape­
wnieniem , że stołu tak smacznego i do­
brego rzadko we Lwowie natrafić meżna. 
Z kancelaryi ogłoszeń, Lwów, Sykstuska 30.

Ogrodnictwo w Luoyczy król.
poleca : Kamelie silne , trzyletnie, z pącz­
kami do kwitnięcia, białe i czerwone w 
kozina1 tych uatunkaeli od 1 złr. do 1’.'0 
za sztukę ; na późniejszą porę azalio z pącz 
kami, również na jesień: Drzewka owoco­
we karłowate, róże, konifery, sadzonki po 
ziomek, truskawek itd, jak w katalogu.

H O  CO chodzie w poplamionem ubraniu, 
I  kiedy nr żna za parę cemów mieć gar­
n itu r tak odnowiony 
nowy; proszę tylko

wyi-zysze/.ony ;a 
zaufaniem udać się 

do zakłafu czyszczenia i odnawiania ubio­
rów Z Struszkiewicza , Lwów, plac Ber­
nardyński 10. Telefon 415. 272

D(^0 SPR ZE D A N I A. 27 morgów obsra-n. 
sad owocowy, dom murowany, dni i 

dom z drzew a, studnia w podwórzu, pi­
wnica , budynku gospodarskie w dobrym 
stanie. Oddalenie :d kilometry od Tarnopo­
la, p’zy gościńcu murowanym. Hliższyuh 
wiadomości udzieli adwokat Zarży ki w 
Tarnopolu. 2bl

J. Katolik t],wo\v, po'eea wiz ue 
in s tr u m e n ta  m u ­

z y c z n e  i samogrające. Cenniki bezpłatnie

PARA KLACZY do zaprzęgu i pod 
wierzch 15 — 3 6 i 7 lat, bez błędów, 

para 4-letnich jukierów 15, chody ogrom­
ne, spokojno, na sprzedaż. Nowa Skwarza- 
w.i p. Glińsko. 283

ron 500 U. aufwiirts bis znm 
h(ichsten Betrage ais Personal- 
credit coulant nnd dlscret be- 
sorgt Agentur Budapest, Post­
rach 107. 9943

i ł  IL  LI A do sprzedania. Bliższa 
*» mość w aptece Wewiórskiego,

Halicka.

wiado- 
ulica 

25.

W W ILLI w pięknie położonym ogro 
dzie przy ulicy Mochnackiego 19 , do 

wynajęcia trzy obszerne odśwież.one pokoje 
z kuulinią i przynależytośeiami. 2?4

KAPUJE, sprzedaje i wypożycza gardę- 
roi e, maszyny, broń itp. handel Ja- 

szczyszyna, Teatralna, Dom narodny.

RZĄDCA teoretycznie wykształcony, z 
dłużs/ą pr k tjką, pnleia się. Adres: 

Rzadca, poste restante Chorośuica 509

PRLSUOWANL medalami tutki Niemo 
jowskiego s wszędzie do nabycia.

pizerabiam każde najmocniej 
zbite mat. rsce zupełnie jak 

nowe. Stare kołdry przyjmuje do pokrycia-
Za 2 zł.
owe. Stare k

JÓZEF SCHUSTEk
Lwów, u lica Kopernika 1. 7

Konserwy iarzynowe
w jakości dorównywująeej najlepszym wy 
robom zagranicznym , a po niebywale n i­
skich w kraju cenach, jak naprzykład : 

d  groszek cesarski za kilo 75 ct (do­
tychczas zł. 120); B  66 ct. (dotąd 90 et.); 
E  40 et. (dotaa 60 ct.); F  groszek na zu 
pę 35 ct. (dotąd 50 ct.j W powyższym sto­
sunku zniżoną została cena i innych wy 
robów, a mianowicie : za '/, ki. dozę szpa­
ragów, same główki zł. 1 25. Pędy szpa­
ragowe obierane 1 kg. I  zł. 2 — I I  zi 
1’iiO, I I I  zł. I- O I V  n scobiantnv .-ł. 1-10: 
ob.erane w kawałkach z łr  1-10 część 
główek). Fasolki krajane: I  40 c t . I I  :f. 
ct. Fasole łam ane: I  40 ct., I I  22 et 
flarieofnert 60 ct. Flageolct fasoli ziarni­
sta zs 1’2 0 ; Macedonie i Ju lienae po et 
Grzyby piaw -D iar I  zł. l -50, I I  zł 1 — 
111 7-5 ct. Pomidory, kompoty owocowi 
seki owocowe, Gele, M.rmoludy, wszystko 
w najprzedniejszycn gatunkach.

Proszę żądać przysłania eenników i po 
syłek próbnych celem osądzenia niskie 
ceny i wyszukanej jakości towaru.
Pierwsza galicyjska parowa fabry­

ka konserwów jarzynowych

H. K a e m p f f e ,  Lubycza król.
Stacya kolei, telegrafu i poczty.

(Galicya wschodnia). 278

3.000 pokoi T A P E T
na składzie okazyjnie tanio poleca

A. Krzysitofowicz we Lwowie
plac Ilalick. 1. 2. Wzory do dyspozyeyi.

Kuchenki naftowe 
- P R IM U S  “

po złr. 8'50 , praw­
dziwie senzacyjne, 
wytwarzaj; ee pło­
mień gazowy z naf 
ty , nadzwyczaj silny 
i bez żadnego odo­
ru. Kuchenki nafto­
we z knotam i, naj­
lepszy fabrykat po 

złi. 180 , 2 50, 3-50. Maszynki spirytuso­
we „Express" lane żelazne P° ^  ct,i “ i - 
klowaue złr 1-50. Maszy nl(j spirytusowe 
do kawy -Non plus u ltra“ Nr. 1» 2, 3, 4, 
po złr 45C, 5-25, 5 75, 675, z feabłąkiem 
żelaznym a spodem porce' alJOWy tn s$ tań­

sze — poleea

ANTONI HALSKI
handel żelazny

Lwów, plac Maryacki I. 9.
Osobny m agazyn m ebli żelaznych 

na pierwszem piętrze.

S  D a r l e h e n .

SPÓŁKA STOLARZY LW OW SKICH
we Lwowie plac Bernardyński 1. 17

poleca swój od roku. 1854 istniejący

S K Ł A D  M E B L I
o Ib fiole zaopatrzony 

w wielki wybór garniturów do salonów, kompletne urządzenia pokoi jadalnych i sy 
pialnych oraz utrzymuje na składzie moble gięte i żelazne.

Wszelkie zamówienia w zakres stolarstwa i tapicerstwa wchodzące przyjmuje po ce 
nach najprzystępniejszymi ręcząc za spieszne, gustown i wedle zlecenia dokładne

wykonanie. 9979

OJ

K r  r r l l p  prawdziwe od najtańszych do naj- 
■ V I/1  r t l O  wybredniejszych a to za szuurek 
od zł. 1-50, 2-50, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 10, 15, 30, 40, 

50 do 500 zł., zawsze n

JULIANA DĄBROWSKIEGO
Lwów T eatralna 7.
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JAKUBOWSKI & JARRA
we Lwowie, Rynek 37

Główny skład 
krajowej fabryki
polei-a: Sztućce, nakrycia stołowe i w szel-! 
kie artykuły do użytku domowego, cerkie­
wnego i kościelnego Przyjmuje wszelkie 
reperaeye do srebrzenia i złocenia galwa­

nicznie lub w ogniu iois

po cenach możliwie niskich. j

W 0 W - 6 M H S E
notatki z podróży cyklisty

spisał

JAROSŁAW  PIENIĄŻEK
Po et. 25 za egzem plarz sprzedaje

K się g a rn ia  Jak u b o w sk ieg o  i Z adorow i cza
we Lwowie, ulica Karola L udw ika 3.

KSIĘGARNIA

G.GBtolMiSi w M onie
polena:

Po zdrowie, powieść. Zł.

Skład towarów korzennych, win, delikatesów
p o i 9969

Externus.
1 50.

Gawalewicz M. Szubrawcy, powieść 
3 tom y. 4 złr.

" F I  r y  y j  g s g f r j jGliński Kazimierz. K lęska , powieść.
świeża majowa, górska, po złr 2 28 faska.i 1 9 0 .  ^
lub paczka fi-kiłowa. Łapszyn —  Brzeżany enike Ludwik. Młodość Goethego

‘ i nieprzełożone dotąd po< zye jego

zawszo doborowo zaopatrzony

WŁADYSŁAW BAŻANT
Lw ów , ul»ca H a lic k a  1. 3.

Korespondencya prywatna

Maniu ! O.zekuję  listu. S K IE B K A .

Whogrona stołowe
5 kilo dużych gron po złr. 150. Jabłka 
sliłowe lub Jo strudla 5 bilo złr. ’ -20 
Grus/.ki „Kuizeiki“ 5 kilo zł. : 80. Raj­
skie jabłuszka 5 kil#Jzł. 120. J rbłka p i­
gwy i gruszki 5 kilo zł. UFO wysyła bez 
kosztów przesyłki za nadesłaniem liaitż.y- 
tęś. i lub pobninimi poe/ztowem : J. Sntt- 
u c r , ( .o r z , K tis te n la iid , Weinprod cent.

T n E ijó m ity  rna-sują^y

Porter angielski
1 flaszka <0 et., 1/.1 flaszki 35 ct. 

przy wieEszj iu odbiorze 
franco do każdej staey i kolejowej 

poleca handel 7167

ALHEliTA SZKOWRONA
Lwów, plac M aryacki 7.

2 s Z i 3 n L e a D n L S - t c g ,x a . ± '

WSPAŃI4LE ŻYWE OBRAZY
E S I S O . 1 1 .

P rzedstaw ienia codziennie, ur> zm aicone reprodukoyam i u tw o ­
rów  m uzycznych i wokalnych za pomocą, grafofonu.

Od godziny 11. rano do 1 , od 4. po południu do 9. w  Pasażu 
H ausinanu nr. 8 W stęp  50 ct. S p ó ł k a  p o l s k a .

1014

Hotel „Adri&“ w Budapeszcie
hotel pierwszorzędny, zupełnie nowo elegancko urządzony, w śródmieściu stoliey

ul. Kerepesi 41, w pobliżu teatru ludowego.
Komunikaeya z wszystkimi dworcami koleją żelazną i elektryczną po 6 

Ceny mieszkań mieszkań podczas W ysiaw y :
1 pokój w oficynie z 1 łóżr.iem . złr. 2 — 1 salon . . . .  złr.
1 » n
1 „ frontowy

2 łóżkami 
1 łóżkiem 

łóżkami

3-~  
3 - -  
5—6

łóżko
1 salon 
1 osobno 
1 kąpiel 
Dzienne oświetlenie

et.
8183 

10 - -  

1 — 
150 

-  20
Pokoje elektrycznie oświeilcne, ogrzane i zaopatrzone w wodociągi.

ulotne. W ydanie ozdobne z 6 
rycinam i. Złr. 130.

Kowerska Z. N a służbie, powieść. 
2 tom y. Złr. 2 60.

Małecki Antoni. Z  przeszłości dzie­
jowej. Pom niejsze pism a. 2 to ­
m y. Złr. 4'80.

Pawiński Ad. pruf. M ichał Groll, 
obrazek n a  tle  epoki S tan is ła ­
wowskiej z dodaniem  spisu w y-1 
daw nictw  G rolla, ułożone przez | 
Zygm . W olskiego. 1 złr.

Rembowski Aleks. Przyczynek di 
dziejów konstytucyjnych Księstwa  
Warszawskiego. S tudyum  histo- j 
ryczno-polityczne. 1 złr.

Reymont Wł. St. Komedyantka , po­
wieść. 2 złr.

Wodecki Fr. Księga wszechświata 
i  sposób je j czytania. Złr. l -20.

K A W Y
przy odbiorze 5 kilo odsełam opłacone do 

każdej ostatniej stacyi pocztowej; 
Santos dobra w smaku . . . kilo 168
Portorieo zielonawa b. dobra . „ 1’76
Lagnarja, bardzo dobra . . .  „ 1-92
Ceylon p la n t a c y jn a ......................... . 2-—

„ „ szlachetna . „ 208
„ „ najszlachetn. „ 2-16
„ p e r ł o w a .............. „ 2-16

Mokka c  abska J...................  „ 2*16
Jawa arom atyczna.............  „ 2-16

H E R B A T Y
przy odbiorze 3 kilo odsełain opłacone 

do każdej stacyi pocztowej. 
Familijna dobrze naciągająca '/z W- 2*30 
Min-Lang z kwiatem . . . . „ 3-—
Podzinkon „ . . . . „ 4-—
Li-Ling czarna z kwiatem . . „ 5-—
Okruchy najlepsze ‘/ ,  kilo 140 i 1-80

R E M Y
Jamajka cała flaszka . . . .  zł. 2 '—
Knba .......................................... „ 1-40
de M a e a r a ..................................... ...... 1-—

Cenniki na żądanie franco.

Masę francuska.
Likier bursztynowy

i

m a s ę  w o s k o w ą
poleca firma handlowa

W.  CZOPP
Lwów, ul. Żółkiewska 1. 2.

>
9

i
h
|

*
i

Wyborne słodkie 9953
Winogrona górskie

najlepsze stołowe gatunki mięszane złr. 
2'20 najlepsze muszkatelki wybrane złr. 
3-—, za 5-ciokilowv koszyk franco do ka­
żdej stacyi za pobraniem pocztowem lub 
poprzedniem nadesłaniem należytości. Wy­

syłka rozpoczyna się od 15 sierpnia.

A le x . Adam oyich
R ebschul und W eingartenbesitzer 

in  Neusatz a/d. Donau (U ngarn).
Szanowni odbiorcy otrzymają na żąda­

nie franco i bezpłatnie katalog moich win­
ił o o tysiącznych sposobach uszlachetnia­
nia winogron na wzór amerykański.

Galie. Bank kredytowy

4 0

począwszy od doia 1. lutego 1890 wydaje

A H Y G K A T T  K A S O W I
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

l'0

z 8-dniowem wypowiedzeniem,
wszystkie zaś znajdujące się v. obiegu 4 ’/ , %  A » y g ;n « ty  k a s o w e  z 90-dniowem wy­
powiedzeniom oprocentowane będą p o c z ą w s z y  o d  d n ia  I. m o ja  1 8 0 0  p o  4°/0

z 3^ -d wiewem terminem wypowiedzenia.

L w ó w , d n ia  31. (S tyczn ia  1 8 0 0 .

I m\
D y r e k c f / a .

Sukna żywieckie.
Ż y w i e c k a  f a b r y k a  s u k n i ,  własnością 

podpisanej spółki będ ąo a , w yrabia w szelkie tk an in y  w za­
kres sukiennic tw a wchodzące, a m ianow icie: sukna gładkie 
i m undurow e dla szkół, sokołów, straży ogniowych, skarbo- 
WOŚci, wojska itp . różnego rodzaju korty  na ubrania cyw il­
ne, oraz tk an in y  z wełny czesankow ej (t. z. kam garny), wiel­
błądziej i t. p.

W yroby nasze n bywać m ożna w prost z fabryki (stacya 
pocztow a i te leg ra f Żywiec), jak  rów nież ze składu fabry­
cznego, urządzonego w Krakowie w  Bazarze krajowym (róg 
ul. w iślnej i św. Anny), a zostającego pod zarządem  pana 
St. Łysakowskiego, wreszcie za pośrednictwem  pp. krawców 
po a iąkszyob  m iastach Galioyi.

PP. Kupcom oraz instytucyom i Stowarzyszeniom krajo­
wym przyznajem y opusty  odpowiednie do wielkości zamó- 
v eń.

W yroby naszej fabryk i w  krótkim  czasie zjednały sobie 
uznanie znawców, jako  wyrobione z dobrego m ateryału, s ta ­
rannie w ykończone i stosunkowo ta n ie ; m ogą przeto współ­
zawodniczyć z oboemi w y ro b am i, a społeczeństwo krajow e 
dom agając sią od pp. krawców i kupców a i l k n a  Ż y -  
W i e c k i e g J O ,  najdzielniej przyczynić się może do w yru ­
gow ania tandety , zalewającej nasz kraj pod osławioną n a ­
zwą „galicyjskiego tow aru" (Galizische Waare).

„Żyw iecka fabryka sukna —  Bogucki, Kossuth, Kam ocki."
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H antor w ym iany
c. i  Din. plic. iimm Banio Hipotecznego

kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i monety
po kursie dziennym  najdokładniejszym , n ie Ucząc 

żadnej prow lzyl.
Jako dobrą i pewną lokaeyę poleca:

1*1,*/, listy  hipoteczne  
Sn/* listy  hipoteczne premiowane 
4*/0 listy  hipoteczne koronowe 
4°/* Osty Towarz. kredytowego zlemnklego 
4*/»0/0 listy  Banku krajowego 
4°/0 listy  Banku krajowego 
5°/, obligacye komnnalne Banka krajowego 
47»°/o pożyczkę krajową gaUcyjską 
1% pożyczką krajową gallc. koronową 
4n/, pożyczką propinacyjną galicyjską  
57, pożyczką propinacyjną bukowińską 
47,7o pożyczką wąglersklej k o le i państwowej 
47* /o pożyczką propinacyjną węgierską 
4°/o w ęgierskie obligacye lndem nizacyjne

które to papiery jako też i wszelkie renty austryackie i wę­
gierskie Katttor wymiany Banku hipotecznego zawrze ku­

puje i sprzedaje
p o  c e n a c h  n ą jk o r zy o tn le jz a y eh ,

Uwaga :Kantor wymiany Banka hipotecznego przyjmuje od P. T. 
kupujących wszelki* wylosowane, a Jui płatne m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe knpony za gotów kę, bez i.uzelkiego 
potrącenia, zaś zam iejscowe,  jedynei za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostareza nowyoh 
arkuszy kuponowych, za zwrotsm kosztów, które sam ponosi.

♦ ł ł ł t m  t  i ł ł ł ł t ł t n  i

♦
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Białe i piękne ręce!
Najbardziej czerwone i 0- 
pierzchnięte rące wybieleją 
i wydelikatnieją po kilka- 

kretnem uatarciu

Słoik 80 ct.

Hrflło hminm
niezrównane.

Usuwa piegi , opalenie sło­
neczne i żółto-brunatne pla­
my z twarzy. Cena 60 ct.

5ZS252S 2SZSZ5^

Orientalma
Puder w płynie

nadaje t w a r z y  piękną i 
przyjemną białość, odśw.e- 
źa i konserwuje. Cena 1 zł.

D e n t o l i n a
najlepsza glicerynowa pasta 

w tubkach
do czyszzzenia zębów i konser­
wowania dziąseł. — Cena 25 ot.

Powietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

l A i Z I M A  S O S N O W E G O .
P>-óez miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane własności hygie- 

niczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że 
jest powszechnie polecane przez pp. lekarzy do oddechania oierpiąeym na oho- 
roby piersiowe.

Flakon 60 ct., r o z p y l a c z e  od 24 ot. do 3 złr.

Mydło z igieł sosnowych

J & H  I H H & f O W I C Z
LW ÓW : sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11. Ej 

KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZERNIOWCE: Rynek 2. g  
^st-iSHsasasasasasasaHasasasasHsasasasasasasasasESzsasasasHSHsasasS

J l l a  s p i r m e d a ż .

1. Majątek ziemski, pow. Cieszanów 3 kim. od stacyi kolejo­
wej 350 m., z tego 20 m. ląk, 40 m. zapustów; dług hipot. 12.5001 
złr. Cena 38.000 zł.

2. Majątek ziemski, powiat Cieszanów, składający się z 2 fol 
warków tj .:

a) 305 m., z tego 210 m. ornej ziemi, 75 m. łąk, a 20 m. lasu
szpilkowego ;

b) 500 m. lasu, 18 m. pola ornego i 10 m. łą k i; cena za oba 
folwarki 80.000 zł. |

3. Majątek ziem ski 3 ij3 mili od Lwowa 357 m., z tego 255 m i 
ornej ziemi, 60 m. łąk, 42 m. lasu, budynki murowane nowe; cena
45.000 złr.

4. Majątek ziemski, pow. Cieszanów 823 m. obszaru, z tego 
218 m. roli, 85 m. łąk i 520 m. lasu, 15 minut od stacyi kolejowej, 
młyu, budynki murowane w bardzo dobrym stanie ; cena 80.000 złr. 
z inwentarzem (600 sztuk) i kresceucyą. Dług Banku hipot. 36.000 zł.

5. Majątek z iem sk i, pow. Mościska, 10 kim. od stacyi Sądowa 
Wisznia, 320 m. obszaru, z tego 280 m. roli, 40 m. młodego lasu, 
dom mieszkalny o 8 pok. z pn., czynsz dzierżawny roczny 2.460 złr.

6 Majątek ziemski pow. Stanisławów, ij% mili od stacyi kole­
jowej 420 m. obszaru, z tego 350 m. roli, 70 m. lasu brzowego i 
grabowego. Budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, 
młyn ze stawem, inwentarz: stajnia zarodowa 150 sztuk; cena
85.000 złr. Dług Banku hipot. 22.000 zł.

7. F olw ark , pow. Bircza 15 kim. od stacyi kolejowej 155 m., 
z tego 101 n. lasu szpilkowego i bukowego, z terenem naftowym; 
cena po 110 zł. za morg.

8. Folw ark, pow. Sanok 165 m r(90 ornej, 40 łąk, 30 lasu; 
cena 24.000 zł.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya adwokacka Br* Win­
centego Balahana 1 Br. Aleksandra Yogla we Lwowie przy ulicy 
Kopernika 1. 7, I. piątro.

ODZNACZONA 
srebrnym medalem na wystawie paw. 1894

PRACOWNIA P0ZŁ0TNICZA

W&LEMTEGO JiKDBUU
we Lwowie, ulica Sykstuska I. 20

wykonuje artystycznie, “zybko i po cenach miarkowanych wszelkie 
wyroby w zakres pozłotnictwa wchodzące, jak

Ramy do obrazów i zwierciadeł, konsole, figury, 
wyzłaca i ozdabia wnętrza kościołów, 

salonów etc. etc.
Szczególniej poleca się Wlbnemu 

Duchowieństwu.

Księgarnia i skład nnt

t .  m m Y M E m z w E m
Warszawa, ulica Marszałkowska 143 

ogłasza, i i

najpoczytniejszego dziś autora
W I N C E N T E G O  h r .  Ł O S I A

wyszły następujące powieści:
Dzisiejsze małżeństwa . . ,
Jeszcze małżeństwa
Wilma . . . .  
Hrabia — Starosta, II wyd.
Jędrzek, 1892
Linoskoczka, 1862 ,
Wczorajsi, serya I., 1892
Nokturn Szopena, 1892
Tajemnica 5-gc jułku węgierskich huzarów
Z różnych pułków, 1893

Prócz tego najświeższe newośol: 
Nera Polacca, 1895, Lwów 
Swat, 1895, Lwó r, Jakubowski & Zadurowioz 
Zięciowie domu Kohn & Cie, .(,95, Warszawa, II. wyd, 
Neme^ys życia: Hrabina, 1895, Warszawa 
Nemezys życia: Aktorka, 1896, Warszawa 
High-life Doktor, 1896, Lwów 
Przy naszych dworach, 1896, Warszawa .
Wozorajsi, serya II., 1896, Warszawa

1 tom, rs. 1 kop. 80
80
80
60
30
40
50
20
20

1 tom, rs. 2 kopTIÓ
1
8
2
2
2
2
2

80

Do nabycia we wszystkich księgarniach Królestwa Polskiego 
i Galicyi. — Skład główny:

wę Lwowih u Gubrynowicza i Schmidta, 
w Krakowie u Gebethnera i Sp.

Ogłoszenia
do wszystkich gazet krajowyeh i  zagranicznych, 

czasopism fachowych , kalendarzy etc. przyjmnje 
i załatwia najlepiej i  najtaniej od 38 lat istniejące

Pierwsze austr. Biuro anonsów

A. 0ppelik’s Nachfolger Anton Oppelik
Wien, I. Grtinangergasse 12.

Najnowsze dzienniki i katalogi kalendarzy gratis.

\V)daYCb i oupotwedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drut arni i litografii Pillera i Spółki.


